
Nr. 28.
R edaktor:

D r .  A L E K S A N D E R  VOGEL.

w y n o s i :
l.łT łłrie  z <?<‘R^wą do domu: miesięcmio *ł. 1.60, 

kwattolr.i' 7i. 4 .6 0 . półrocznie 9 zł. Prenume- 
raforowie miejscowi. składający przedpłatę bez­
pośrednio w administraeyi Oaz. Nar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek 7 
czytelni B. A lten b e rg a  (dawniej  F. H. Richtera).

N a u row tn eyl z pizesyśką pocztową: m iesięcznie2 zł.
kwartainie 6  zł., półrocznie 12  zł.

Z a  v r a n i t ą  k w a r ta ln ie  *»■ 1 p oczn ie  1 3  7.1
P re tium era to row ie  Gaz. ło ^ r i^ T T & i5i£!Î młrwat 

tyeodnik humorystyczny S Z C Ł U r E K  za do­
płata: miesieeznie 3ó et., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
eo piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 ct.) 
kwartalnie 1 żł. 10 et.

N n n se r  k o s z tu je  6 c e n tó w .

We Lwowie — Wtorek dnia 6. Lutego 1894. Rok X X X IV .

'w y c lz .o ć L z l  " w  ^ . ^ ^ ó c ł i  c L a n ia - c ł i  
dla Lwowa o godzinie *  w południe — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

BJUKA R E P A R C T I: Ul. Karola Ludwika 1. 3
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

BIURA A D M IN J8T R A C Y I: Ul. Karola Ludwika 3 
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem, 

ugiogzenia i p rzed p ła to  p rzy jm u ją  we Lw ow ie.
Administracya Oaz. Nar.' ni. Karola’ Ludwika 1.3. 
w P ary żn : 0. Adam (Ciborowski), 38 rue deVsrenne 
Paris, — we Wiedniu.: Raasenstein dz Vogler (Otto 
jdsas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12: M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. S .iallek, Wollzeile 11 i J. Dauueberg, I. Weil 
zeilc 1:>, — w H um burgu: A. S teiner,— w Frank

n. M.: Raasenstein ifeATcirlor i O L. Danbe&O 
— w W arszaw ie : Reichmann <fe Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zw yczajne za j - 
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. N adesłane »a wiersz lub jego 
miejsce 3 0  ot. Głosy publiczności za wiers 
lub jego miejsce 5 0  et.

Czas odnowić przedpłatę!
Preuumerata wynosi: 

we Lwowie:
m iesięcznie
kw artaln ie

1 zł. 50 ct. 
4  „ 50 „

na prowincyi:
m iesięczn ie
kw arta ln ie

2 zł. 
6 zł.

P re n n m e ra to ro w ie  Gaz. N ar. m ogą 
abouow aó  ty g o d n ik  s a ty ry c z n o -p o li ty - 
r z n y  „S zczu tek *  po cen ie  n iż sz e j a n i­
że li połow a, bo za  d o p ła tą  m iesięczn ą  
35 ct., k w a r ta ln ą  1 z \ • z a ś „ B ib lio te ­
k ę  p o w lrś c lo w ą  G a z .  N a r w y ch o ­
d zącą  co ty g o d n ia  z e szy tam i, z a  d o ­
p ła tą  m iesięczn ie  40 ct., k w a r ta ln ie  1 
zł. 10 ct.

N ow i p rennm erato row ie  o trzym ają  
n a  żądan ie  b ezp ła tn ie  początek  pow ie­
ści d ru k u jące j się w  fe jle ton ie  „Dla 
isk ry  B ożej1*. W  przyszłym  tygo d n iu  
rozpoczniem y w  d ru g im  fe jle ton ie  druk  
now ej powieści.

Z eszy ty  B ib lio tek i Gazety N a r . za 
styczeń  są jeszcze do n ab y c ia  w adm i- 
n is tracy i.

fiły  do p rzek o n an ia  re fe ren to w i k om i­
s j i  szkolnej, k tó ry  sam  je s t  filologiem  
zaw odow ym , a do teg o  zapa lonym  be- 
le n is tą  — ła tw o  _ zrozum ieć. T o  też
z ty m  zapałem  z ja k im  b ro n i się  u k o ­
ch an y ch  ideałów  ży c ia , z  płAockysto- 
ścią w ym ow y profesora, preyałWyłtżajo- 
nego do p rzem aw ian ia  ex 'a thedra , w  
m ow ie  pod w zględem  o ra to rsk im  is to ­
tn ie  w spaniałe j s tan ą ł dr. Ć w ik liń sk i 
w obron ie  greki...

Spór n a tu ra ln ie  został n ie ro z s trz y  
g n ię ty  __ stosow nie do in d y w id u a ln y ch  
Poglądów  każdego ze słuchaczy . Sejm  
ni'e  po trzebow ał bow iem  ro zs trzy g ać  
g °  jak ąk o lw iek  uchw ałą, g d y ż  an i ko' 
m isya szko lna an i poseł h r. R e y  nie 
postaw ili w ty m  k ie ru n k u  żadnego  
w niosku. R ozpraw a była w ięc czysto  
akadem icką. P o ru szy ła  jed n ak  kw estyę 
k tóra  zapew ne n a  długo n ie  zejdzii 
z p o rząd k u  dziennego  w kołach faoho 
wyoh.

T ra fn ie  sch arak te ry zo w ał w icepre 
z y d e n t S a d y  szkolnej poseł B  o b r  z y  ń 
s k i, is to tę  ow ych sporów  o filologię 
że m ianow icie dotyczy on© raczej m 0

Rozprawa sejmowa
o szkołach średnich.

L w ów  d. 5. lu tego.
P ie rw szy  raz  w  tegorocznej sesyi 

przyszło  w sejm ie do w iększej ro zp ra ­
w y p rzy  sposobności sp raw ozdan ia  ko- 
m isy i szkolnej o stan ie  szkół ś r e d n ic h  
galicy jsk ich .

R e fe ra t kom isy i szkolnej, opraco­
w any  przez rek to ra  u n iw ersy te tu  lw ow ­
skiego, d r. Ć w iklińskiego, d o tk n ą ł w szy­
stk ich  w ażniejszych  m om entów , do ty ­
czących  o rg an izecy i szkół średn ich  w 
nasjsym k r a ju , , i .  na. podstaw ie  w ypow ie­
d z ian y ch  poglądów  oparł szereg  w n io ­
sków , w k tó ry ch  streszczone są rozm a­
ite  żąd an ia , ja k ie  ośw iecona o p in ia  p u ­
b liczna w ty m  zakresie  s taw ia .

I  t&b dom agają  się rezo lucye, tic h w a -! 
lone na  sobotn iem  posiedzeniu  sejm o- 
w em  w m yśl w niosl ów kom isy i szkol­
nej u reg u lo w an ia  n au k i re lig ii m ojże- 
szow ej w szkołach średnich , założenia 
szkoły  rea lnej w T arnow ie, za radzen ia  
rażącym  niedostatkom  w um ieszczeniu 
n iek tó ry ch  szkół średnich , zaprow adzę 
n ia  w  szkołach średnich n a u k i g im n a­
s ty k i jak o  przedm iotu  obow iązkow ego, 
a  w reszcie polepszenia p łac n auczyc ie li 
szkół średn ich  d la  zach ę ty  lepszych  sił 
do tego  zaw odu.

R ozpraw ę w pełnej Izb ie  o tw orzy ł 
poseł h r. R e y  M ieczysław  silnym  a ta ­
k iem  na  n ad m ie rn e  obciążenie uczn iów  
szkół średn ich  przedm io tam i gram aty- 
ozneroi w ogóle, a p rzedew szystk iem  
zw rócił o strze  sw ojej w ym ow y przeciw  
ko nau.ee g rek i. Z aznaczył on z całym  
naciskiem , iż n ie  je s t  p rzeciw n ik iem  
hum anizm u, ceni n au k ę  języ k ó w  k la ­
sycznych , k tó re  o tw ie ra ją  m łodym  u m y ­
słom  p rz y s tę p  bezpośredn i do p ie rw ias t­
ków  eyw ilizacy i, ale p rag n ą łb y , ażeby  
n ad m ie rn a  p rzew aga  filologii k lasycznej 
w  p lan ach  nauk i g im n azy a ln a j zo sta ła  
cokolw iek um iarkow aną.

,Że w yw ody posła  h r. R ey a  n ie  t r a ­

t o  d y  uczen ia  uciążliw ej i p rzy k re j, 
n iż sam ego przedm iotu . W skazał więc 
n a  prace, zm ierzające  do popraw y m e ­
tody n au k i przedm iotów  filo log icznych  
w g im nazyach . B ędą one p rzedstaw ić  
n e na  w ystaw ie  k rajow ej w ro k u  przy 
szłym .

C iekaw y epiz ,)<ł stanow ił w ytoczony 
p rzez posła d r. A n t o n i e w i c z a  spór 
o dokonane w łaśn ie  zaprow adzenie w 
szkołach  p u b liczn y ch  w nauce  ję z y k a  
ru sk ieg o  p isow ni fonetycznej, w m ie j­
sce t . zw. „e tym olog icznej“, p rzy ję te j
w ję z y k u  rosy jsk im . D r. A n ton iew icz  
z ca łą  s iłą  p rzek o n an ia  tw ie rd z ił, iż  
refo rm a ta  je s t  ciosem  śm ierte lnym  dla 
za sad y  „jedności c a ł e g o  n a ro iu  rus- 
sk iego ." Ofcuły słuchacz ła tw o  m ógł
zrozum ieć, ja k ie  m iał znaczen ie  w u-
staeh dr. A nton iew icza ów  jęk  boleści
n ad  dokonującem  się p rzez fo n e ty k ę  
oderw an iem  R n s i ha lick ie j od pn ia  
„W szech-R usi"...

P . Bojbrzyński k ró tk o  i w ęzłow ato 
odpow iedział na..po, że re fo rm a p isow ni 
ruskiej w szkołaoh g a licy jsk ich  doko­
n an ą  zosta ła  n a  podstaw ie  n iem al je ­
dnom yślnej opinii uczących  języ k a  ru  
sfeiego w ty ch  szkołach — z profesora­
mi j ę z y k a  ru sk iego  n a  u n iw ersy te tach  
na czele.

Ostatecznie zamknął rozprawę prze- 
wódca narodowców ruskich, poseł R o ­
m a ń c z u k ,  oświadczając się s tanow ­
czo za fonetyką. Mowa posła Rom ań­
czuka, m i a r k u j ą c a  zapędy dr. Anto­
niewicza, p r z y p o m in a ł a  zresztą  m irn o  
woli przemówienia posła B arw ińskie- 
go w R adzie p ań s tw a ,  m iarkujące  
sierdzistośó opozycyjną posła Romań­
czuka.

j  to  ta k ż e  c h a ra k te ry s ty c z n e , że 
g d y  posłow ie  R o m a ń c z u k ,  S i c z y  ń -  
s k i  i H u  r y k  g ło so w ali za  o d rzu ce ­
n iem  a Uwinę rezo lu cy i d r . A n to n ie ­
w icza, w y m ierzo n e j p rzec iw  zap ro w a­
d zen iu  w  szko łach  ru sk ie j p isow ni w 
m ie jsce  m csk iew sk ie j, poseł O k u n i e ­
w s k i ,  p rzew ó d ca  radykałów ^ k tó rz y  
sw oje czasop ism a, d ru k u ją  fo n e ty k ą , 
g ło so w ał z A nton iew iczem  p rz e c iw k o  
fo n e ty c e ! ,

L og ik a  i s to tn ie  d z iw n a  r a d y ­
k a l n i ^  w y w raca jąca  w szelk ie  p o jęc ia  
o k o n sek w en cy i.

Deklaracya
czeskiej szlachty historycznej.

Lwów d. 5. lu te g o
W obozie  czesk ie j n ien iem ieck ie j 

p o s iad ło śc i w ie lk ie j w y tw o rz y ł s ię  od-' 
łam  jak o  „czesk ie  narodow e s tro n n ic  

‘ tarę w ie lk ie j posiad ło śc i" , k tó ry  w  o- 
- |d e z w ie  sw ego  k o m ite tu  w y k o n aw cze  

go  za rz u c a  m ięd zy  in n em i czesk ie j 
sz lach c ie  h is to ry c z n e j, tak zw an e j k o n ­
se rw a ty w n e j, źe  się  sp rz e n ie w ie rza  
p raw o m  n a ro d u  czesk iego . N a czele  
te g o  n ow ego  s tro n n ic tw a , k tó re g o  ce ­
lem w id o czn y m  je s t  ro zb ic ie  fa la n g i 
k o n se rw a ty w n e j, k tó ra  d z ie ln ie j od 
staro ezeck ó w  s ta w ia  zap o rę  n aw ale  
m ło d o czesk ie j, s ta n ą ł  b r. L eo n h ard i, 
k tó re g o  u w ażan o  d o ty ch czas  za  N iem ­
ca, a le  w łaśc iw ym  a n tre p re n e re m  j e s t  
n ie ja k i p. F r ie d la n d e r  —  n azw isk o  to  
d o s ta te c z n ie  w y ja śn i, ja k ie j  b a rw y  i 
w on i o s ta te c z n ie  m a byó to  now e 
z ie le  w  p o lity c z n y m  o g ro d z ie  czesk im .

W odezw ie, k tó rą  się  now e „ n a ro ­
dow e" s tro n n ic tw o  czesk ie , z ek sn iem - 
ców  i żydów  z łożone ja k o  ściśle z o r­
g an izo w an a  p a rty a  p o lity czn a  w p ro ­
w ad za , c z y ta m y : „U czy n iliśm y  to  p o ­
zn aw szy , że p rzew o d zący  cz łonkow ie  
k u ry  i dw orsk ie j w e n u n c y a c y ac h  sw o ­
ich  n ie ty lk o  od z a p a try w a ń  ca łego  n a ­
ro d u  czesk iego  is to tn ie  o d s tę p u ją , a le  
ta k ż e  od is to ty  tego , co pod  p rzew o ­
dem  ta k z w a n e j sz lach ty  h is to ry c z n e j, 
p ie rw o tn ie  p ro g ram  k o n se rw a ty w n e j 
p o siad łośc i w ielk iej tw orzy ło . P op ro  
s tu , w racam y  do tego  p ro g ra m u , i 
chcem y  ręk u  w  ręk ę  z n a ro d em  cze­
skim , w ie rn ie  w y trw ać  p rz y  ty m  p ro ­
g ram ie  —  ze s tro n n ic tw a m i zaś, z 
k tó re m i n as  ty lk o  n iek tó re  p u n k ta  łą ­
czą, ch cem y  — p rz y n a jm n ie j w  p e ­
w n y ch  k w e s ty a c h  szu k ać  szcze reg o  
p o ro zu m ien ia .

„S to jąc  n iez ło m n ie  p rzy  czesk iem  
p raw ie  p o lity czn em , chcem y  ja k o  n a ­
rod o w i ̂ p o s iad acze  w ie lk ie j • w ła sn o śc i 
ze w sze lk ich  s ił  s ta ra ć  się  o rz e te ln e  za- 
a tw ie n ie  k w e s ty i ję z y k o w e j w  d u c h u  

a b so lu tn e g o  ró w n o u p raw n ien ia , ze 
w zg lęd u  n a  c a ły  k ra j, p rz y c z e m b y  
ta k ż e  m n ie jszości narodow ościow e 
w szęd z ie  d o s ta te c z n ą  o ch ro n ę  z n a la 
z ły . Je s te śm y  o raz  s tan o w czy m i a u to -  
no m istam i, g d y ż  au to n o m ię  za  je d n ą  
z n a jp e w n ie jsz y c h  p o d staw  e k o n o m i­
cznej pom yślności naszej a rc y d ro g ie j 
o jc z y z n y  uw ażam y. N ie s tron im y  te ż  
od w sp ó łd z ia łan ia  w  sp raw ied liw y ch
re fo rm ach  p o li ty c z n y c h ; a le  p rzy  tern  
o b s ta jem y , i® zm ian a  s ta n u  rz e c z y  o 
ileb y  p o żąd an ą  b y ła , o d b y ć  s j ę '  mft 
n ie  d ro g ą  gw ałto w n iczą , a le  d ro g ą  n a ­
tu ra ln eg o  ro z w o ju ."  ^

Ilu  posłów  z 70 cz ło n k ó w  czesk ie j 
k u ry i dw orsk ie j n a leży  do now ego 
s tro n n ic tw a , k to re  tę  odezw ę w ydało,
je sz c z e  d o b rze  n iew iad o m o , _  d o ty ch ­
czas g ło so w ało  ono so lid a rn ie  z r e s z t ą  
posłów  te j k u ry i ta k  p rzec iw  m ło d o -  
czesk im  w n io sk o m  w  sp ra w ie  zn ies ie  
m a  s ta n u  w y ją tk o w e g o  w P r a d z e ,  ja k  
1 w sp ra w ie  u tw o rz e n ia  osobnego  n a j­
w y ższeg o  t ry b u n a łu  d la  k ra jó w  k o ro ­
n y  czesk ie j.

B yć m oże, iż  w  ty c h  sp raw ach  no
ał.l-nnn:n i  * ~

dow odem  te g o  d ek la racy a , ja k ą  w  o d - ik n  u
pow iedzi n a  odezw ę now ego s tro n n i-  * —— * j  -• °  r ?P.rezeb tow ać ; j
c tw a  og ło sił o n eg d a j k o m ite t w y b ó r-• ■ • 1 * '  • n

w e  s tro n n ic tw o  w sam ej' r z e c z y  nie 
g o d z i s ię  z m ło d o c z e c h a m i; t 6 _
licząc  n a  zb ieg ó w  z obozu  h is to iy -  
cznego , n ie  ch ce  z  n im  w ręcz  z ijw a c . 
r|’a  w sze lak o  ra c h u b a  się  n ie  uda,

czy  czesk iej k o n se rw a ty w n e j p o s iad ło ­
śc i w ie lk ie j, ro zes łan y  do  w yb o rcó w  
"swego obozu .
> D ek la racy a  ta  ośw iadcza, że p o d ję ­
ta  p rzez  w ie lk ą  posiad ło ść  „narodow ą" 
p o lity k a  szkodzi n ie ty lk o  b y to w i s tro n ­
n ic tw a , do k tó re g o  d aw n ie j n a leża ła , 
a le  o raz  celom , ja k ie  sobie posiad łość  

^ k o n s e r w a ty w n a  w y ty czy ła . C złonkow ie 
now ego  s tro n n ic tw a  n ie ty lk o  n ie  s ta ­
ra li się p o ro zu m ieć  z p rzew ó d cam i 
w ie lk ie j p o s iad ło śc i k o n se rw a ty w n e j, 
a le  n a w e t p rzew ó d có w  s tro n n ic tw a  an i 
też  k o m ite tu  w y b o rczeg o  o sw oim  k ro ­
k u  n ie  u p rzed z ili.

„O dezw a, m a ją c a  now em u s tro n n i­
c tw u  słu ży ć  ja k o  p ro g ram , z aw ie ra  
w p raw d z ie  n ie k tó re  p u n k ta , j a k  np. 
id ea  p ra w n o -p o lity c z n a , id ea  ró w n o u ­
p ra w n ie n ia  n a ro d o w o śc io w eg o , w y ję te  
a  p ro g ram u , n a  k tó re g o  p o d staw ie  
s tro n n ic tw o  w ie lk ie j p o s ia d ło śc i k o n ­
se rw a ty w n e j się u tw o rz y ło , i k tó re g o  
się  ono pom im o w sze lk ich  o sz c z e rs tw  
n a sz y c h  p rzec iw n ik ó w  n i g d y  w  n i -  
c z e m  nie  zap arło , a n i ja k o  ogół, an i 
te ż  żaden  z je g o  c z ło n k ó w . Te z ca ło ­
ści .p rogram u w y ję te  i n a  czo ło  w y su ­
n ię te  p u n k ta  o d ezw y , m o g lib y  m oże 
z a  id en ty czn e  z n a sz y m  p ro g ram em  
u w ażać  ci k tó rz y  s to su n k i p a r la m e n -  
ta rn ó  p rzeo czają  i le k c e w a żą  t r u d n o ­
ści, ja k ie  są  do p o k o n y w a n ia ; ci, k tó ­
r z y  n ie  zw aża ją  n a  n o w e  k w e s t y e ,  
k tó re  w  s k u te k  s to su n k ó w  czasu  i s to ­
su n k ó w  socya lnych  s ta ły  się p iln e m i, 
i k tó rz y  nie d o s trz e g li zn aczn y ch  ró żn ic  
z a sa d n ic z y ch  m ię d z y  d o ty ch czaso w y m  
program em  s tro n n ic tw a  a ow ą o d e ­
zw ą.

R óżnica m ian o w ic ie  za c h o d z i w 
tern , że ow a od ezw a  zgo ła  się n ie  o- 
g lą d a  na z a sa d n ic z e  s tro n n ic tw a  n a ­
szeg o  z a p a try w a n ia , a to  na k o n s e r -  
w ą t y w n ą  p o siad ło ść  w ie lk ą  i  n a  
żwiązan© z n ią  śc iśle  p r z e k o n a n i a  
Ł g jh i& fljh  e i R a lą j  w  tem , ż e  odezw a 

o m y ś  tro sk liw o ść  o b y t  i  w z m o -  
n i e n i e  m o n a r c h i i ,  k tó ra  j e s t  o- 

bow iązkiem  każd eg o  p o w ażan eg o , a 
zw łaszcza  k o n se rw a ty w n e g o  s t r o n n i ­
ctw a. To p om in ięc ie  za sa d  zaw sze  p rz e z  
nas strzeżo n y ch , i  ró w n o czesn a  d ą ż ­
ność do śc iśle jszeg o  z la n ia  się  z je -  
dnyur ze szczepów  n aro d o w y ch , k tó ­
rego  re p re z e n ta n tó w  p rz e w a ż n a  ezęśó 
obecnie trz y m a  się  p o 1 i t  y  k i r a d y ­
k a l n e j  (m łodoczesi), d o s ta te c z n y m  są 
dow odem , że  cele  ta k  z w a n y c h  n a r o ­
dow ych w łaśc ic ie li w ie lk ie j p o s ia d ło ­
ści rd z e n n ie  się  ró żn ią  od k ie ru n k u  
k o n se rw a ty w n y ch  w łaśc ic ie li w ie lk ie j 
posiad łości.

„Św iadom i różnicy  p ro g ram ó w  w iel­
kiej posiadłości narodow ej a kon ser­
w atyw nej, m am y sobie za  obow iązek  
odradzać p rzy stęp o w an ia  do tam teg o  
s tronn ic tw a , osłab iłoby  to  bow iem  kon­
serw atyw ną posiadłość w ie lką , posłuży­
łoby przeciw nikom  zasad  s tro n n ic tw a  
konserw atyw nego , a j a k d o ś w i a d ­
c z e n i e  l a t  o s t a t n i  o h  p o u c z a ,  
w c a l e b y  n i e  w y s z ł o  n a  k o ­
r z y ś ć  i p o m y ś l n o ś ć  n a r o d u  
c z e s k i e g o .

„P orów najm y w reszcie  uderzające  
podobieństw o m iędzy  postępow aniem  
narodow ej posiad łości w ielk iej w obec 
naszego s tro n n ic tw a , a początk iem  w al­
ki m łodoczechów  ze staroczecbam i, k ie ­
dy  to  m łodoczesi tak że  u d aw ali, ja k o  j  
jed y n ie  s ta re g o  p ro g ram u  strzed z  i ty ł

zw ażm y  d a le j n a  w y p o w iad an y  często ­
k roć  p rzez  p rzew ódzców  m łodoczeskich  
zam ia r : u p rz ą tn ię c ia  te ra z  tak że  s tro n ­
n ic tw a  w ie lk ie j posiad łości k o n se rw a­
ty w n e j — a  n ie  b ędz iem y  pozostaw ali 
w  w ątp liw ości, k to  to  akcyę  narodow ej 
posiad łości w ielkiej w yw ołał, i k to  to  
n a tc h n ą ł ow ą m an ifestacy ę . M am y so­
b ie  p rze to  za  obow iązek  w ezw ać n a ­
szych  w yborców , a b y  s ta le  w y trw a li 
p rzy  s ta ry m , w y p ró b o w an y m  p ro g ra ­
m ie i  po legali n a  sw oich  w y b rań cach ."  
(N astęp u ją  podpisy).

G łów ny o rg an  s taroczesk i U las N a -  
roda  p isze : „D ek la racy a  ta  je s t  bardzo 
n a  czasie, bo w p o rę  p rz e d  n iebezp ie­
czeństw em  ostrzeg a . K o n se rw a ty w n a  
posiadłość w ielka w ie dobrze, iż  tą  de- 
k la racyą  na  seryo  o d suw a się  od tego 
stro n n ic tw a , k tó re  obecnie  s te r  sp raw  
po litycznych  w n a ro d z ie  czeskim  w 
swoje ręce porw ało. A le  te m  się  w ielka 
posiadłość ko n serw aty w n a  w cale n ie 
odstryoha od z ap a try w ań  ca łego  n a ro ­
du  czeskiego, n a  cześć n a ro d u  czesk ie ­
go  bow iem  pow iedzieć m ożna, że an i 
cały  lud, an i też in te lig e n c y a  i n a jw a ­
żniejsze n arodu  tego  w ars tw y  n ie  sto ją  
w obozie m lodoczeskim . C ieszy  nas, iż  
k o n se rw a ty w n a  posiadłość w ie lk a  w agę 
g łó w n ą  n a  to  kładzie, że p ro g ram , na  
k tó rego  podstaw ie jej s tro n n ic tw o  się

p rzez  sw oje  og ro m n e do b ra  je s t  w ła ­
śn ie  w  Czechach, n iezm ie rn ie  w ażnym  
c z y n n ik ie m  w  sp raw ach  ro ln iczych .

Zamknięcie
wszeohnioy brukselskiej.

u tw o rzy ło , aż do dzisia j w pełnej sile  
pozostał. Z achow an ie  p rzy jac ie lsk ich  
stosunków  m iędzy  w ie lk ą  posiad łością 
k o n se rw a ty w n ą  a s tronn ic tw em  staro - 
czeskiem , to  je d y n y  środek, aby  w yjść 
z obecnych  zam ętów , spow odow anych  
p rzez  m łodoczechów ."

B yle  ty lk o  s ta ro c z e s i o trz ę ś li  się 
z o tu m an ien ia  d o ty ch czaso w eg o ! „ N a ­
ro d o w a"  p o s ia d ło ść  w ie lk a  m oże z re ­
s z tą  n a  so ju szu  z  m łodoczecham i 
w y jśó  taksam o , j a k  rea liśc i, g d y  z o- 
b o zu  s ta ro czesk ieg o  zb ieg li do m łodo- 
ezesk iego , z k tó reg o  ob ecn ie  w y trą c e ­
n i z o s ta li, sk o m p ro m ito w aw szy  się i 
u c z y n iw sz y  się  w  o gó le  n iem o ż liw y ­
m i. T re ść  p o w y ższe j ćłeklaracyi z re ­
sz tą  o tw o rzy  oczy  ja k o w y m  now ym  
L ażań sk im  i K iń sb im , k tó rz y b y  z o- 
bozu sz la c h ty  h is to ry c z n e j do n iby  
„narodow ego" z b ie d z  m y śle li ; obóz 
sz la c h ty  h is to ry c z n e j j e s t  z a n a d to  m o­
cny  w sobie  i w sw oich zasadach , 
iżb y  ja k ik o lw ie k  zn aczn y  w yłom  z ro - ( 
b ić  w n im  się  u d a ło . !

T ru d n o  przeto  zrozum ieć, ja k i cel 
p rak ty czn y  m ogą m ieć m łodoczesi w 
rozerw aniu  w ielk iej posiadłości czeskiej. 
Ju ż e ić  s tra szn ie  ich  to  pali, że ja k  w  
R adzie  państw a, ta k  i w sejm ie eze  
skini n iczego , prócz burd , dobazać n ie  
zdołają — ale „narodow e" s tro n n ic tw o  
posiadłości w ielkiej n ie  doda im  ty le  
siły , iżby  w iększość w sejm ie zdobyli. 
W iększość  je s t  i p ozostan ie  w ręk u  po­
słów n iem ieckich  lib era ln y ch , k o n se r­
w aty w n y ch  i czeskiej sz la c h ty  h is to ry ­
cznej. N iem cy  zaś na  ty le  są m ądrzy ,
iż  an i słów kiem  n ie  w y stęp u ją  w se j­
m ie * p u n k tacy am i z r. 1890, a b y  n ie  
zraz ić  sobie czeskiej sz lach ty  h is to ry ­
cznej. N a to m iast m łodoczesi, w o ła jąc  o 
po trzeb ie  z jednoczen ia  s tro n n ic tw  cze­
skich, śm ieszn ie  s ię  m szczą  n a  sz lach c ie  
h isto ryczne j.

K iedy  bow iem  w se jm ie  w y b ie ran o  
cz łonków  do  k ra jo w e j R ad y  ro ln icze j 
(p odz ie lone j n a  sek cy ę  czesk ą  i n ie m ie ­
cką) m ło d o czes i m ając  w iększość  w ty m  
ra z ie  n ie  w y b ra li n ie ty lk o  an i je d n e ­
go  s ta ro c z e ch a , a le  an i je d n e g o  r ®P^e '  
z e n ta n ta  s z la c h ty  h is to ry c z n e j, k t  rB

B elg ia  posiada cztery w szechnice: 
dw ie państw ow e w G andaw ie i Leodyum, 
dwie „wolne" i to kato licką w Lowanium , 
a libera lną  w B rukseli, założoną w roku 
1834. W olne w szechnice w praw dzie po­
zostają pod dozorem państw ow ym , ale 
u trzym ując się z w łasnych funduszów, 
używają zupełnej autonom ii. Zaw iaduje 
niem i rad a  adm inistracy jna, w której za­
siadają na jw y b itn ie js i mężowie s tro n n ic ­
twa katolickiego, w zględnie zaś lib e ra l­
nego. Od kilku la t rozpada się stronnic­
two libera lne  n a  frak c ję  s t a r o - l i b e -  
r a l n ą ,  „d o k trynerską", na  której czele 
stoją byli m inistrow ie F rere-O rban , B ara, 
senator de G rau i, burm istrz  B rukseli 
Buls i t. d. tudzież na zbliżoną do so- 
cyalizm u frakcyę r a d y k a l n ą  pod prze­
wodnictwem  posłów brukselskich Ja n so ­
na, Ferona, P iearda i innych. A ntago­
nizm pomiędzy temi dwiema frakeyam i 
daw nego stronnictw a liberalnego silnie 
się zaostrzył na tle  reformy wyborczej 
gdyż przewódcy radykaln i dom agali się 
nam iętn ie  powszechnego, równego g ło ­
sow ania, frakeya zaś staro -lib era ln a  sta­
nowczo się sprzeciw iała takiej zm iania 
konstytucyi. Jak  wiadomo, kw estya ta  od 
trzech la t  zajm uje parlam en t belgijski i 
jeszcze nie została  ze w szystkiem  zała­
tw iona. Tymczasem stronnictw o rad y k a l­
ne po cichu zdobywało sobie coraz to 
większy wpływ na  wszechnicy liberalnej 
i skutkiem  tego wpływu są ostatnie zaj­
ścia w Brukseli.

W kuratoryum  brukselskiej w sze­
chnicy dotąd przew agę posiadali przy­
wódcy l ib e r a ln i , m ianow icie 9en atorJ  
były m in is te r de G raus, oraz burm istrz 
Buls. Są oni przeciw nikam i socyalizrau, 
widocznie jednak  niedokładnie wywiązali 
się z swego zadania, bo nagle dowie­
działa  się Belgia, że nietylko. pomiędzy 
studen tam i, ale także pomiędzy profeso­
ram i w szechnicy zagnieździł się socya- 
lizm i to socyalizm  z dążnością ku an a r­
chizm owi.

O dkrycie to sprow adziła spraw a E li­
zeusza R ec lu s, powołanego w r. z. a a  
mocy uchw ały senatu  wolnej w szechni­
cy brukselskiej na nadzwyczajnego pro­
fesora „filozofii geografii". Elizeusz R e­
clus urodził się z dawnej rodziny p ro ­
testanckiej d. 15. marca 1830 r-; w M on- 
tauban  s łu ch a ł teologii protestanckiej, a 
w B erlin ie  u sławnego R ittera geografii. 
P rzebyw ał la t  kilka we Francyi. Anglii 
i Am eryce, a powróciwszy w roku looo  
do F ran cy i, poświęcał się uczonym pra­
com, ale w r. 1871 z powodu udziału 
w rokoszu komuny został skazany na 
deportaeyę. Ułaskawiony na prośby wy­
bitnych uczonych francuskich i angiel­
skich , osiadł we W łoszech, potem w 
Szffajć& rji i zabrał się do napisan ia  
ogrom nej „NouveIJe geographie univer- 
seiie" (od r. 1876, 14 tomow). Rów no­
cześnie sta ł się teoretykiem -  » « < * . -  
zrnu w teoryi hum anitarnego, dobrodu­
sznego, ale negującego wprost rodzinę, 
społeczeństwo i religię. W  swym ko­
deksie anarchizm u : „Łrolntion et revo- 
Jution" RecJus ośw iadcza: „W ielki dzień 
Su. zbliźa. E w olucja  dokonana, rew olu-

P o w le ś ć

Maryę Rodziewiczównę.

duchową miały

(Ciąg dalszy.]

X.
H om eryezną ucztę 

plotki okoliczne.
Zakipiało, rozprysło się na wsze stro- 

nj^opow ieści, krytyki, kom entarze, drw i­
ny, oszczerstw a, bajki.

Różyccy nie schodzili z u s t wszy­
stkich znajom ych i nieznajom ych, bliż­
szych i dalszych

Poniew aż zaś pan  E razm  całe życie 
ludzom  pom agał, a długi wdzięczności 
sp łacają  się obmową, krew nych zaś nie 
posiadał, więc był rzucony na pastw ę 
złych języków.

Pastw iono się nad R itą  za to , że 
m ało dbała o ludzi, nad  Adasiem, że 

i n ie  k olegow ał z m iejscową młodzieżą, 
nad Szym kiem , że go nie znano.

Z R ity  zrobiono po tw ora: jed n i do­

wodzili, że ma rom ans ze stry jem , d ru ­
dzy, że fortunę jego dla siebie jednej 
chce zagarnąć,

Adaś był zdrajcą dlatego, że wyj 
ż d ż a ł , Szymek pasożytem  i hultajem  
dlatego, że zostaw ał.

1 P r zyjęli S te f a n a , pokłóciwszy go  
z m atką, aby potem skrzyw dzić w dzia- 
le Zygm usia, a od głupiego dostać zrze­
czenie na siostrę.

Dowodzili jedn i, że Jadw isia  i Adaś 
oddaw na m ają z sobą rom ans, drudzy, 
że  ̂ życie Adasia u trzym ują  sztuką, m or­
finą, byle do ślubu dożył, a potem  R ó­
życki zajm ie się wdową i funduszem .

W szyscy ci ludzie bywali zresztą 
w R ogalach, jed li sm aczne obiadyr spi- 
ja li wina i ściskali dłonie gospodarza.

Od Różyckich przechodzono na Ko- 
stusia i wdowę. Ona m iała legion ko­
chanków, on już przed ślubem  wytoczył 
proces biednym  siostrom  żony o posag. 
Jed n a  z tyoh sió str um arła  podobno 
z rozpaczy, gdy otrzym ała pozew.

Zresztą wdowa była wyrodną m atką. 
Dziecko mieli zostawić pannie  S tefanii. 
B iedna sierotka !

Podobno Jam ont tolerow ał gachów  
narzeczonej, jeśli przegryw ali do niego 
w karty , w przeciwnym  razie rob ił skan­

dale, bo lub ił przytem głowę zalewać. 
B iedna ciotka, k tóra go hodowała, z p ła ­
czem to opowiadała. Na n ią  ośm ielał się 
rękę podnosić. Szalona Woj akowska, że
idzie za niego.

P o w ia d a ją , że je s t  tam d ru g a  żona. 
K sią d z  w a h a  się ze  ślubem  i z a te le g r a ­
fował do A lgieru.

Gdy wyczerpano spraw ę K ostusia, 
języki nie m ilkły. B ył jeszcze W iktor, 
ale tego się bano, bo m iał m ir między 
młodzieżą, policyę swoją w osobie J ó ­
zefa, język  złośliw y i żenił się bogato.

W ięc tylko cicho, bardzo cicho i o- 
g lędnie szep tano  o nim.

O żyw iła się bardzo okolica. K ilka do­
mów przy jaznych  pokłóciło się Wskutek 
tego życia, kilka pow aśnionych podało 
sobie ręce, byle z now in korzystać 
W szyscy perorow ali w im ię zasad, tra - 
dycyi, dobrych obyczajów, idei.

A jednak  omal do tych brudów  nie 
dom ieszała się krew .

Pewnego wieczoru pau E razm  czy­
ta ł spokojnie gazety, p rzysłuchu jąc się 
zarazem  muzyce A dasia i jakiejś weso­
łej dyspucie artystycznej Szym ona i R i­
ty, gdy w padł S tefan .

Ciotka F e lic ja  p rzysła ła  lis t bar­
dzo pilny. T en  żyd, co go przyw iózł,

powiada, źe Kostuś u Kiwy Wvhi} 7 
wirskiego z Malewicz. Aj że 
me M o !  To komedja! am

~  l e n  zwaryował! Rnl-óń i 
*  zajeździe na dwa dni ,  skanda‘

P.»  i j L  P K ed W”1" ”” -
pertę . m a J ’ ro zrywając ko-

S h h  w l Fe, ' ' T ,  a  n«kr».M w .e  C IJW „  Z Jg M H

Mój” B o t” D  Si? iU‘r0 
P rc y je M ż lj p ,  ™  ż łJe” J  ‘

• ^ ' ecb no Ju rek  zaprzęga i Zbierz 
Szymku, pojedziemy. Jeśli przyj- 

Zle do rozpraw y, trzeba  mu dwóch 
świadków.

^  pó ł godziny pędzili do m iasteczka. 
Przybyli tam  nad ranem  i znaleźli 

u Kiwy K ostusia śpiącego jak  kamień.
— Co się s ta ło ?
— Nic. Przedw czoraj siedziałem  tu 

sam  i zły na Helę. Aż tu obok Zaw ir- 
ski, W iktor i Józ3f zaczęli pleść nie­
stworzone rzeczy. C ierpiałem , póki mo­
głem ; potem, jak  Zaw irski zaczepił — 
no, nie powiem kogo — w szedłem  do 
nich i powiadam m u : „Łżesz, wiesz oj 
tem, cofnij co pow iedziałeśI" On jeszcze
lepiej i śm ieje mi się w oczy. W ięc da 

' 1 1.łem  mu policzek, trochę za mocno, bo

szczękę w ytrąciłem  i powiedziałem , że 
je s t  podły. Potem  zacząłem  czekać na 
w yzw anie i oto tuzeci dzień czekam 
Moje kobiety trochę płaczą, a więcej się 
2łoszezą, bo t> burda. Ale cóż m iałem  
robić? P rzez  całe życie n ie  słyszałem  
tylu haniebnych oszczerstw i kłam stw , 
co przez to jedno lato.

— A twój ś lu b ?
— Pojutrze, je ś li co n  ie przeszkodzi. 

Szkoda mi będzie życia teraz, ale też 
nie sposób znosić podłości!

— G dzież Z aw irsk i?
— Podobno wyjechał opuchnięty do 

Malewicz. Ale W iktor i Jan ick i p rzyje­
chali stam tąd wczoraj wieczorem. Może 
się zgłoszą,

— No — pójdę do nich zasięgnąć 
języka. W idzi mi się, że żyć będziesz.

Gdy wyszedł, K ostuś zw rócił się do 
Szymka.

— Gdy stąd  wyjadę, będę m iał w ra­
żenie, żem w ydostał się z kałuży p ły t­
kiej, brudnej i cuchnącej.

P an  E razm  tym czasem  w net odna­
lazł W iktora i zastał u niego Jan ick ie ­
go i W erbicza.

Miny m ieli ponure i oburzone.

— Co tu rob ic ie?  Wyzywajcież J a -

monta. Przecie nie będzie się strzelał 
w dzień ślubu.

  Po nim można się wszystkiego
spodziewać, naw et że nas p o str/e la , gdy 
mu przyjdzie fa n ta z ja  z k ieliszka! — 
rzekł W iktor.

— Człowiek, który uie szanuje po­
łożenia naszego, nie godzien je s t  poje­
dynku ! — dodał Jan ick i,

— Nie was nie rozum iem ! — ruszył
ram ionam i Różycki.

— Nam między sobą w aśnić się nie 
godzi! — rzek ł W erbicz. — To będzie 
ostatn ia klęska i w styd!

— Aaa 1 Z tego punktu bierzecie 
kwestyę. Trudno rai będzie to uczynić 
zrozum iałem  K ostusiow i. W yłóżcie mu 
więc to dokum entnie, że u nas wolno  
tylko szczekać i kąsać z za p ło ta , za to 
n ik t nie pow inien  się obrażać, ani ujmo­
wać. W styd zaś nosi ten  tylko, kto 
oszczercę policzkuje. T am ten  je s t  ofiarą 
i w im ię idei chowa policzek do k ie­
szeni. Czy zrozum iałem  w as?

— U nosisz się _  rzek ł Werbicz. -
Wedle mnie Zawirski okazał wiele taktu 
i dojrzałości.

(C . d. n.)

»
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cya wkrótce nadejdzie. Czyż ona zresztą  1 rezygnacji p. Franciszka liozwadewskiego, 
n ie  dokonywa się przed naszem i oczami ustanowiło p. Mieczysława U rbańskiego,
przez liczne w strząśn ien ia  ? Im  więcej 
robotnicy, którzy stanow ią przew ażną 
liczbę, s ta ją  się św iadom ym i swej siły, 
tern ła tw ie jszą  i bardziej pokojową s ta ­
n ie  się rew o lucja . O statecznie wszelki 
opór ustan ie  bez walki..."

Tacy ludzie, ja k  Ravachol i V aillan t, 
n ie  m ają  ani czasu, ani chęci czekać na 
ten  przew rót „bez w alki". Beclus sam  
eskontuje przyszłość bez w łasności, roz­
dając swe dochody pom iędzy kolegów- 
a n a rc h is tó w ; przyszłość bez relig ii i 
rodziny w yprzedził, gdy trzy  swoje cór­
ki zw olnił od obowiązku ślubu, nawet 
cywilnego — lecz sam , po śniadaniu fa- 
m ilijnem , pobłogosław ił ich związkowi 
z w ybranem i przez nie osobami. W ka­
żdym w ięc razie  nie poprzestaje on na 
teoryi, lecz p rak tykuje  anarchizm . Bomb 
nie rzuca, ale za to jego bratankow ie 
piszą recepty  n a  ładunki dynam itow e i 
udzielają subw encji anarch istom  czynu, 
ja k  V aillantow i. Nie dziw zatem , że 
wobec skandalu m oralnego w spolnictw a 
z V aillan tem , kuratoryum  wszechnicy 
brukselskiej postanow iło odroczyć na 
czas n ieograniczony w ykłady Recluo-t, 
zapow iedziane na początek bm.

Uchw ała ta  nagle odsłoniła potężny 
wpływ, jak iego  socyalizm dobił się na 
wolnej w szechnicy. R ektor w szechnicy 
n a  rok bieżący H ektor D enis, je s t socya- 
listą . Z aprotestow ał on też zaraz prze­
ciwko uchw ale rady adm in istracy jnej. 
P ro test ten  na tu ra ln ie  znalazł głośny 
oddźwięk wśród pewnej części s tuden ­
tów , którzy w idocznie skorzystali z wv- 
kładów profesora-socyalisty . S tudenci ci 
ogłosili też nam iętną  protestacyę p rze­
ciwko radzie adm inistracy jnej i przeciw ­
ko odroczeniu prelekcyj E lizeusza Reclu- 
sa, a n ad to  urządzali zbiegowiska w 
dziedzińcu w szechnicy. K uratoryum  we­
zwało rek to ra  do przyw rócenia porządku, 
ew entualnie do w ydalenia studentów  
opornych. Tym czasem  p. D enis 25. s ty ­
cznia złożył urząd rektora. Równocze­
śn ie  z nim  opuścili senat w szechn icy : 
profesor sanskry lu  M onseur, dalej Crocq 
i znany z pism  socjalistycznych profe­
sor soeyologki de Greef. N atom iast p ro ­
rek to r Tan der K inderen  w zgodzie 
z kuratoryum , w ydalił 60 studentów , a 
rów nocześnie do ojców studentów  roze­
s ła ł lis ty , w k tó rych  wzywa ich, aby 
sw ych synów  pow strzym a1 i od dem on- 
stracy j ulicznych.

N iebaw em  okazało się, że stronnictw o 
radykalne  działa w tej spraw ie w po­
rozum ieniu  z socyalistycznym i profeso­
ram i i s tudentam i. I  tak znany rad y ­
kalny  poseł brukselski F e ro n  na list 
p ro rek to ra , odpow iedział listem  o tw ar­
tym , w którym  ośw iadcza: ...„Nie m y­
ślę uczynić zadość wezwaniu prorektora. 
W szechnica nie je s t  szkołą straży. D a­
łem  w szechnicy pięciu synów. W chwili, 
gdy p rzestąp ili prog je j, uważałem ich 
jako  pełnoletn ich ... Cóż znaczą niebez 
p ieczeństw a, którem i grożą s tuden tom ? 
Czyż nie zrozum iano, że sam ą tą groźbą 
z oporu jej zrobiono obowiązek godno­
śc i?"  Słowem , stronnictw o radykalne 
w ystąpiło stanow czo przeciwko lib e ra l­
nem u kuratoryum  w szechnicy. Zachęceni 
w ten  sposób do oporu studenci, do­
puszczali się coraz to gw ałtow niejszych 
wybryków, czynnie znieważyli p ro rek to ­
ra  van der K inderena, tudzież iaspek- 
to ra-kura to ra  de G ram , aż 30. stycznia 
—  ja k  to już te legram y doniosły — se­
n a t w idział się zm uszonym  zam knąć 
w szechnicę.

właściciela dóbr ziemskich i prezesa Rady 
powiatowej brzozowskiej, kuratorem i admi­
nistratorem dóbr fundacyjnych Buków i 
Trześniów. Dobra te należą po 1J3 części do 
lwowskiego Zakładu głuchoniemych, cie­
mnych i dam Serca Jezusowego.

Posiedzenie rady m iejskiej odbę­
dzie się jutro we wtorek 6. bm. o godz. 6 
wieczorem z następującym porządkiem dzien­
nym : Wnioski komisji budżetowej w spra­
wie plann inwestycyjnego i operacji kredy­
towej (uchwała II) i wnioski w sprawie bu­
dowy teatru we Lwowie.

Wypoczynek niedzfelny Dyrekcja 
poczt i telegrafów oznajmia, że odtąd zasta­
nawia się wykonywanie oddawczej służby 
poczty wozowej tj. wydawanie frachtów i 
przesyłek wartościowych w południowych 
godzinach urzędowych w niedzielę przy 
wszystkich urzędach pocztowych. Dla innych 
zaś działów służby pocztowej pozostają w 
mocy dotychczasowe postanowienia, jakoteż 
i ustanowione na niedzielę godziny urzę­
dowe.

K  i h . Wt ener Z tg . ogłasza, że mi­
nister oświaty wydał następujący okólnik do 
naczelników krajów, jako przewodniczących 
Rad szkolnych krąj.: ,C . k. ministerstwo
skarbu rozporządzeniem z d. 1. kwietnia 
1893 postanowiło, że na oznaczenie korony 
i halerza należy używać następujących skró­
ceń : dla korony k dla halerza h . Skróce­
nia te mają być zastosowane także przy 
nauce we wszystkich zakładach naukowych, 
podlegających ministerstwu wyznań i oświa­
ty. Do znaków tych skróceń używać należy 
pisma łacińskiego i nie dodawać do nich 
po stronie prawej punktów."

Karnawał lwowski Stanowczo Lwów 
jest wielkiem miastem. Najlepiej o tem mó­
wią pamiętniki tegorocznego karnaw ału: nie 
dcść, że z dwóch dni mamy do zapisa­
nia cały szereg balów, pikników, wieczor­
ków, ale cyfry obecnych na poszczególnych 
zabawach osób są imponujące. Na jednym 
z balów liczono gości już nie na setki, lecz 
tysiące. Największe stolice nie często mogą 
się pochlubić podobnemi statystycznemi da­
tami karnawału. U nas takim olbrzymim 
balem był wieczór Kostyumowy urzą­
dzony w sobotę w kasynie wojskowem

rzystwa był tam zebrany. Cała arystokracja, 
szefowie wszystkich władz i urzędów, do­
stojnicy kościoła, generalicya, posłowie na 
Sejm niemal w kumplecie, wielu posłów do 
Rady państwa, członkowie Rady miejskiej, 
wybitniejsze osobistości ze świata finanso­
wego i literackiego, a wśród nich piękniej­
sze kwiaty — kobiety O godz. 10. wieczo­
rem przybyli arcyksięstwo Leopoldowie a po­
witani przez nader uprzejmego i wielce 
gościnnego gospodarza księcia Sanguszkę 
zabawili do godz. 1 po północy. Tańce prze­
ciągnęły się do godz. 4 rano, — do pier­
wszego kadryla stanęło około 70 par. Sale 
bufetowe były obficie zaopatrzone w wybor­
ne potrawy i napoje.

W tym samym czasie rozlegała się mu­
zyka taneczna i w kasynie miejskiem. Od­
bywał się tam piknik Towarzystwa pra­
wniczego a było i gwarnie i tłumnie, gdyż 
tańczyło przeszło 100 par. Rozbawił się 
Lwów. Znamieniem pikniku była swobodna 
wesołość i doskonała zabawa. Pp. Godlewski 
i E. Kamiński prowadzili tańce z takiem 
życiem i taką umiejętnością, że nasi pra­
wnicy z prawdziwem zadowoleniem tańczyli 
do białego rana. Toalety, chociaż to był 
tylko piknik, były piękne i bogate tak, że 
się odnosiło wrażenie wielkiego balu. Zebra­
nym był przeważnie świat prawniczy Po­
między obecnymi byli wiceprezydent Tchórz- 
nicki, prez. Korytowski, prez. Piątkowski z 
córką, Berezniccy, Białoskórscy, Bernaezko- 
wie, Duniewiczowie, Balkowie, Spaustow;e, 
Kubiccy, Klusikowie, Tyszkowscy, Bureszo- 
wie, Giżowscy, Bischofowie, Romanowscy, 
Viebiehowie, Edmundowie, Franciszkowie, 
Władysławowie i Stanisławowie Kamieńscy, 
dalej radca Kretschner, prof. dr, Till, adw. 
Małachowski, radca Porschyński,Kolarzowski, 
państwo Jasińscy, Obtułowiczowie, pani 
Slaska z córką, adw. Pomianowski, radca 
Misiński, pełniący funkcyę gospodarza, pań­
stwo Liblowie z córkami, Swieżawscy, Ty­
mińscy, Misiewiczowie i wielu innych. Osta­
tki karnawału wyzyskiwano wedle możności.

Nowa targowica. W celu rozmieszcze­
nia targowic także po przedmieściach, dla 
wygody publiczności otwartą została z dn. 
3. bm. nowa targowica przy ulicy Bema do 
sprzedaży mięsa i innych artykułów ży­
wności.

Ze s ta c ji ratunkowej. Dnia 3. bm.
przez tutejszy korpu oficerski. Wielka sala I 0 f odzin'',1 po Południu> wezwano po 
kasyna wojskowego, piękna przez 8wój po. gotowie telefonem na dworzec tramwaju e-
ważny barok, nie zdołała pomieścić wszyst-i lektryczne«0’ «dzie 8PadaJ?ce rusztowane
kich gości. Już  o godz. 9 wieczorem była 
tak szczelnie zapełnioną, że zaledwie przez 
środek biegł wąski pas wolnego miejsca, 
podobny do ścieżki pomiędzy dwoma łanami 
jasnego, dojrzewającego zboża. Z obu jej 
stron stały szeregi pań w jasnych, przepy­
sznych toaletach, a klejnoty ich jaśniały jak 
krople rosy, porannem słońcem oświecone. 
Po za niemi ugrupowały się tłumy męż­
czyzn jak drzewa w lenie, a była to gę­
stwina nie do przebycia. Wszystkie boczne 
sale były również szczelnie zapełnione. Osób 
było tysiące. Aby wymienić obecnych, choć­
by tylko najdostojniejszych, trzebaby wziąć

1 potłukło dwóch robotników. U Aleksandra 
Daszczaka, lat 68 liczącego, murarza, skon­
statowano silne stłuczenie boku lewego, oraz 
złamanie alreolus lateralis tibiae. Założono 
szynę, chorego odstawiono do szpitala po­
wszechnego. U Mikołaja Bednarskiego, przy­
wiezionego równocześnie, liczącego la t 49, 
zamieszkałego przy ulicy Łyczakowskiej pod 
1. 639, skonstatowano przecięcie, ciągnące 
się od lewego kąta ust, aż do 3 zęba trzo­
nowego. Po oczyszczeniu i zaopatrzeniu ra ­
ny, B. odszedł do domu.

Bal głuchoniem ych odbędzie się dzi­
siaj w zakładzie głuchoniemych.

Znaleziono. P. Stanisław Skarbiński 
znalazł onegćąj w jednym z tutejszych bau-

K R O N I K A .
Lw ów  dnia 5. lutego.

Zapiski osobiste. Z Abbazyi telegra­
fują, że stan zdrowia prof. Billrotha budzi 
wielkie obawy.

Mianowania. Ministerstwo bandlu za­
mianowało koncepistę pocztow ego, dr. Ma- 
ryana Dawidowskiego, komisarzem poczto­
wym we Lwowie.

Odznaczeuie. Cesarz zezwolił sekreta­
rzowi legacyjnemu, Jarosławowi hr. Wiśniew­
skiemu z Wiśniewa, przyjąć i nosie krzyż 
komandorski orderu korony włoskiej.

W iadomości dyecezyalne. Rz. kat. 
archidyecezya lwowska: Dziekanem i korni 
sarzem ordyn. dla spraw małżeńskich dla 
ckręgu lubaczowskiego mianowany ks. L u­
dwik Swadowski rz. kat. proboszcz w 01«- 
szycaoh, w miejsce ks. Aleksandra Enzinge 
ra, który otrzymał kanoniczną instytucję na 
probostwo w Haliczu. Dyecezya tarnow ska: 
Prezentę na probostwo w Szczawnicy otrzy­
m ał ks. Adolf Albin, wikary katedralny w 
Tarnowie. Przeniesiony ks. Józef Piekarze 
wski z Cerekwi do Ciężkowic. — Dyecezya 
krakowska: Administratorem kaplicy Jagiel­
lońskiej w kościele katedralnym, asesorem i 
referentem kuryi książęco-biskupiej miano­
wany ks. Franc. Starowiejski. Instytucyę 
kanoniczną na Zebrzydowice otrzymał ks. 
Wojciech Janas.

Doktorat m edycyny złożyli na kra­
kowskim uniwersytecie: pp. Józef Bryliński 
z Suchodołu, Dyonizy Markiewicz z Kopy- 
ezyniec i Stefan Zawilski z Leżajska.

Prasy losowaniu posagu w zakładzie 
sierót i sierót miłosierdzia, domu św. Kazi­
mierza we Lwowie, z fundacji im. Marce­
lego Suchodolskiego, dla dziewcząt zostają- 
eyoh w tym zakładzie na wychowaniu wy­
grała los posagowy w kwocie 1.069 zł 29 
et. Aniela Wiktorya 2 im. Ratinger.

Slaby. W sobotę obył się w prywatnej 
kaplicy ks. arcybiskupa Morawskiego we 
Lwowie ślub panny Maryi Krzysztofowiczó- 
wny, córki pp. Deodata i Natalii z Roko- 
sowskich Krzysztofowiczów, z p. Wacławem 
Jordan StojowsMm, synem pp. Alfredów 
Jordan Stojowskich, właścicieli dóbr ziem­
skich w Królestwie Polskiem. P. W. Sto- 
jowskijest bratem głośnego pianisty Zygmun­
ta  Stojowskiego.

Ślub panny Józefy Abgar Zachariasie- 
wiczówny z p. Maksymilianom Beruardtem 
odbył się d. 3. hm. w Tryeście w kościele 
św. Antoniego.

Prezydyum namiestnictwa wskutek!

wszystkie szematjzmy cywilne i wojskowe,
urzedowe i krajowe i przepisać z nich u a z w i - , , Cft „ . . .  , , „
ska piastuj: ych u nas jakieko’ iek go- kó,w kw0 ? zł-  ktćr* deponował w dy- 
dności lub nrzędy, lub z tego tytułu w sto- i relccyi P° iay1' m
licy naszej obecnie bawiących. Bal rozpo-l Samobójstwo. Wczoraj o godz po 
czął się po godz. 10 z chwilą wejścia n J  połudnm odebrał soble zycie wystrzałem 
salę arcyksięstwa Salwatorstwa. Zaledwie rewolweru na cmentarzu łyczakowskim

Tadeusz Kukawski, subjekt handlowy. Sa- 
a iu jn o ic o i iw u  n a je i i  m ic jo u a ,  u a i y  c u i u i a s i  w y  -  i , , .  , , ... T o o  i i i-
biegła grupa wesela krakowskiego i pok ło -lmobojCa P°c5° VW°Wa’ , 23 la?  l "
ni wszy się dostojnym gościom, rozpoczęła j Cẑ y’ r2‘ kat *-el,gu, s t a nuwoI ne goPr z y -
oehocze tany. Ładnie wyglądała młoda para I ?zyna .8am° f J 8'twa mewmdoma Zwłoia Ku-
p. Madej ki i generałówna Metzger -  tak, i kawskie8° odstawiono do kostnicy głównego

?nii i“ K°jtatni -
raziła im swoje zadowolenie. Doskonałymi 1°bunek 2 bud°wy kopea był ogłoszony 4
byli także arenda i org nista. Po odtań-i A ? n' a
czeniu mazura dziarscy krakusi ustąp ili! do konca r< " J da“0' 4281 z ł‘ 37
miejsca grupie hucułów, która teraz p o p i- j^ rzez ca y r ° ,, 8 , ? „
sywała się swojemi tańcami. Arcyksięstwo; »ano: Cieslikows i
obeszli następnie wszystkie sale, nieco dłu- 5 z *’ z puezek w m i e  de
żej zabawili w „karczmie hucułów", a p r z e -  w y  an° 4 zł. c . , , z

, i {> ^  ogólnym 
około północy opuścili salę balową. Arcy-. y noiraea-
księżna Bianka miała w spaniałą toaletę.. „  zł  50 ct na stem-
z czarnego ciężkiego jedwabiu, przystrojo- J 49y ^  5Q ‘ raMm MQ 0j[
nego dżetem, a w warkoczu jej ułożonym ; r  . -------- — -— — —— !L
na kształt dyademu jaśniało pięć gwiazd I Niedobór w 1893 r. . 3751 zł. 35 ct.
brylantowych. Po odejściu arcyksięt.twa roz- i -^a budowę wydano od początku aż po 
poczęły się pod kierownictwem p. Madey- j koniec 1893 r. . . . 75909 zł. 44 ot.
skiego i Grabowskiego ożywione tańce, - P rzez tenże czas wpłynęło 12348 82
z prawdziwie oficerską werwą prowadzone, i : Cały niedobór czyni zatem 63560 zł. 62 ct, 
trwały aż do wczesnego ranka. Bal ten L.e- ' który pokryłem własnemi funduszami. Ze- 
tylko wspaniałym, ale i sympatycznym na- szłoroczna nieustająca słota i dwukrotne ober - 
zwaó musimy, gdyż czynił takie wrażenie wanie chmury, wielkie wyrządziło szkody 
z powodu harmonii wszystkich stanów na - - na  kopcu, niszcząc chodniki tak, że część 
szego towarzystwa na jednej sali zebranych, i obmurowania usunąć się musiała, i nie 

Równocześnie w kasynie miejskiem o d -! dziw, wszak zeszłoroozna słota zabrała set- 
był Się bal techników. I  mimo tego, że ki domów, mosty na cemencie murowane o
na tamtym balu były tysiące i ten bal się 
udał. Byłoźby to możliwem, gdyby Lwów 
nie był wielkiem miastem? Charakterysty­
czną cechą balu techników była —  co zre­
sztą jest naturalnem — piękna dekoracja 
sal. Mała salka oóita ciężkiemi makatami 
bawiła oko trzema wdzięcznemi, symboli- 
cznemi obrazami: budownictwo wodno, bu­
downictwo lądowe i chemia. Pod każdym 
z tych obrazów stały m<.dele, już to mostu, 
to pałacu, to maszyn. Było to ładne i do­
wcipne. Wielka sala purpurę m;a ła  za ścia­
ny i przeładowana była zielenią. Dekoracyą 
sali kierował p. Kamieniobrodzki. Wśród 
gości reprezentowan- były przeważnie sfery 
techników, inżynierów, architektów i prze­
mysłowców. Pomiędzy innymi zaszczycili ten 
bal swoją obecnością hrabina namiestnikowa 
i książę marszałek. Do kadryla stanęło par 
80. A ponieważ tańcami kierował tyle za­
służony w obecnym karnawale p. Żeleński, 
zozwijały się one pięknie a ochoczo i do 
godz. 4 nad ranem zatrzymały rozbawio­
nych tancerzy w sali kasyDa.

Niedziela ma równie piękną kartę w te­
gorocznym pamiętniku karnawałowym. Zdobi 
ją  bal a ks. m arszałka Sanguszki. 
Przepysznej klatki schodowej w pałacn sej­
mowym nikt byłby wczoraj wieczór) nie po­
znał. Przyzwyczailiśmy się widzieć ją  zawsze 
poważną a ożywienia dodają jej tylko posło­
wie przechadzający się wśród przerw posie­
dzeń, lub w grupach cicho rozmawiających. 
Wczorąj natomiast szeleściały tam jedwabie 
i adamaszki, iskrzyły się klejnoty i oczy 
pięknych kobiet, brzmiały srebrne śmiechy 
i delatywały skoczne nuty z sali balowej. 
W sali tysiące świateł, wspaniałe jasne 
stroje, najwyższa eleganeya, wykwint, wdzięk 

całość prześliozua. Kwiat naszego towa-

konstrukcyi żelaznej, uszkodziła mocno ko­
piec Kościuszki, usypany z gliny bardzo 
spójnej, a to po raz pierwszy od 80 lal. 
Celem uchronienia kopca od podobnego zni­
szczenia, należy choaniki dobrze wybruko­
wać, do czego w roku bieżącym się przy­
stąpi. D r. F ranciszek Sm olka.

Uczta pożegnalna. Urządzony w Kra­
kowie przy gimnazjum św. Anny 5-iuiesię- 
czny kurs matematyczno - przyrodniczy, ró­
wnocześnie ze zaprowadzeniem szkół ludo­
wych wyższego typu, zakończył się 30 bm. 
egzaminem wydziałowym 40 nauczycieli, 
biorących udział w tym kursie. Wynik egza­
minu tego podaliśmy w ostatnim numerze 
Gazety, tu zaś pomieszczamy krótką kore- 
spondencyę z Krakowa, opisującą skromną 
ucztę pożegnalną, jaka się odbyła w hotelu 
pod Różą, a w której wzięli udział prócz 
uczestników kursu matematyczno-przyrodni­
czego także : kierownik kursu dr. Kulczyń­
ski, dyrektor gimnazyum św. Anny, prezes 
komisyi egzaminacyjnej i dyrektor semina- 
ryum nauczycielskiego żeńskiego p. Jab łoń­
ski, profesorowie wykładający na kursach 
dr. Zgorzalewicz, 'Wojciechowski, dr. Toma­
szewski, Grzępski i Alberti, a nadto profe­
sorowie Żukowski i Prysak. Uroczysty na­
strój i cel zebrania spowodował liczne prze­
mówienia i toasty. Pan Drozdowski z Kła­
kowa wniósł zdrowie dyrektorów Jabłoń- 
skiego, Kulczyńskiego i Nizioła, dziękując 
im za pracę i trudy dla kursu poniesione. 
P. Monr ze Zaleszczyk pił zdrowie wykła­
daj ęcych na kursie profesorów, p. Barbacki 
ze Sącza w rymowanym toaście wniósł to­
ast na  cześó członków komisyi egzamina­
cyjnej , dyrektor Kulczyński uczestników 
kursu, a zacny Nestor ludowego szkolni­
ctwa, dyrektor Jabłoński, wychylił toast na

pomyślność całego nauczycielstwa w kraju. 
P. Mohr ze Zaleszczyk toastował na cześć 
starego Krakowa i serdecznych a gościnnych 
krakowskich kolegów, a piofesor Tomaszew­
ski p ił na pomyślność uczestników kursu i 
na zgodę bratnich narodowości. P Łowicki 
z Kołomyi w końcowym toaście „Kochajmy 
się* zaznaezył, że między ludowem nauczy­
cielstwem nie było i nie będzie nigdy ró­
żnic narodowościowych i że nauczycielstwo 
ludowe na gruncie wspólnej zawodowej dzia­
łalności zna jeden tylko, dla obu narodo­
wości wspólny c e l: „dobro ludu“. Uroczy­
sta a następnie wesoła uczta przeciągnęła 
się do późnej pory, poczem pożegnali ucze­
stnicy kursu zacnych profesorów, unosząc ze 
sobą żywą wdzięczność dla n;ch i miłą a 
niezatartą pamięó koleżeńskich stosunków i 
serdecznej przyjaźni, nawiązanych „na szkol­
nej ławie". Uczestnicy, których żmudna na 
kursie praca przyniesie, da Bóg, pomyślne 
dla kraju rezultaty, rozjechali się ze starego 
giodu Piastów ożywieni najlepszemi chęcia- 
m1 do pracy i nadzieją, że krąj pracę ich 
uzna i należycie oceni.

Ucisk Polaków przez Rusinów. Ze 
Stryja piszą nam : Balicze podróżne pod 
Stryiem są klasyczną miejscowością nietole­
rancji. Miesfka tam kilkunastu chłopów 
Mazurów. Otóż który z nich posiada trochę 
poczucia' narodowego i zaniesie dziecko do 
polskiego kościoła celem ochrzczenia go, ten 
staje się przedmiotem zawiści przedewszyst- 
k iea  decydujących czynników w gminie, a 
po*em wszystkicn swoich ruskich współoby­
wateli. Kilku Mazurów halickich zeszło ta­
ką drogą na żebraków. Ale już wprost obu­
rzający fakt stał się z rozdawaniem zapo­
mogi głodowej. Ci biedni ludzie nie dostali 
nic prócz kategorycznej przestrogi „Koły 
kto chocze braty zapomohu, naj nese do 
cerkwy dytynu, a nie, to won z seła!" Oto 
owoce tego posiewu, który tak hojną dło­
nią rzucili w stryjskim powiecie działacze 
ruscy.

Kronika łowiecka. W drugiej poło­
wie zeszłego miesiąca odbyło się w Oknia- 
naefi, w pow. tłumackim, dobrach państwa 
Piotrowstwa S z c z e p a ń s k i c h ,  jedno 
dniowe polowanie, na którem w dziesięć 
strzelb ubito 60 ssajęcy, 5 rogaczy i 2 lisy. 
Gruby odyniec, postrzelony umknął w są­
siednie knieje.

Prym aryuszein szpitala stanisławow­
skiego został mianowany dr. Brener. Gaz. 
stan. domaga się wprowadzenia do szpitala 
Sióstr Miłosierazia.

Mianowania dyrektora, zastępcy i sze­
fów biur stanisławowskiej dyrekcyi ruchu 
kolei państwowych nastąp ią , jak  donosi 
K u r j. stan . w kwietniu.

Polskie Oratorynm. Jak się dowia­
dujemy, znakomita poetka p. Seweryna Du 
chińska, pisze poemat p. n. „Śluby Jana 
Kazimierza1', który ma służyć za tło do 
wielkiego oratoryum, nad którem pracuje 
eden z chlubnie znanych muzyków.

Ze ZłoczOna piszą nam : Walne zgro­
madzenie „Sokoła" wybrało w dniu 28. 
stycznia br. przewodniczącym L. Krobickie- 
go, zastępcą dr. Wł. Bodyńskiego, wyd tia- 
lótyymi: F r. Ksaw. Dębickiego, Dr. L. ifey- 
nego, dr. E ig . Kołaczkowskiego, W ł. Krzy- 
ształowskiego, J .  Łysiaka. T. Strzeleckiego 
zastępcami: L. Lipskiego, E. Obnkowskie- 
go, J . Sędzimira. Do komisyi rewizyjnej 
weszli K. Jaroszewski i J . Grabowski. De- 
•leg tami na zjazd Związku mianowani: L. 
Krobicki, dr. L. Heyne, St. Sidorowski, za­
stępcami : Jan  Mosiewioz, T. Strzelecki.
Wydział wybrał skarbnikiem Towarzystwa 
F r. ks. Dębickbgo, sekretarzem T. Strze­
leckiego, zastępcą E. Olonkowskiego.

Przedsiębiorstwa naftowe w oko­
licy Drohobycza zakupić zamierza austr. 
zakład kredytowy. Przedsiębiorstwa te zo­
stały połączone z fabrykami br. Larischa a 
względnie z wielką rafineryą akcyjnego to­
warzystwa w Fiume. Ze względu na olbrzy­
mie obszary kopalń naftowych, które Zakład 
kredytowy w Galicyi nabyć zamierza, zaję­
łaby fiumeńska rafinerya naftowa naczelne 
stanowisko w przemyśle naftowym Austro- 
Węgier. Odnośne rokowania, jak douosi 
N adzieja  postąpiły już daleko. Imieniem ga­
licyjskich właściciel5 kopalń występują adwo­
kat dr. Byk i niejaki Schorr.

N agła śmierć. Wczoraj odbył się w 
Krakowie pogrzeb urzędnika Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń p. Franciszka Sie- 
rodzkiege, liczący lat 34, który onegdaj wy­
szedłszy rano ze swego mieszkania przy 
placu Szczepańskim, dążąc plantacjami ku 
gmachowi Towarzystwa, uczuł nagle osła­
bienie a następnie dostawszy silnego krwo­
toku, nagle umarł. Franciszek Sierodzki do­
tknięty był od pewnego czasu gruźlicą płuc, 
objawiającą się od czasL do czasu krwoto­
kami, leczył się odpowiednio, a stan choro­
bowy nie zdawał się być o tyle posunięty, 
ażeby mu nie pozwalał pracować w biurze. 
Zmarły pozostawił chorą żonę i dweje dzie­
ci, z których jedne liczyło dopiero drugi 
dzień życia.

Gorąofl krew. W wieczorku ku ucz­
czeniu pamięci powstania styczniowego, urzą­
dzonym w Krakowie przez tamtejszy komi­
tet obywatelski miała wziąó udział i krako­
wska Czytelnia akademicka — aż oto przed 
samym wieczorkiem wyparła się tego udzia­
łu  ogłaszając to nawet za pośrednictwem 
dzienników. Nie poruszaliśmy tej sprawy, 
nie wiedząo ce mogło właściwie tak ważne­
go zajść, aby aż spowodowało usnnięcie się 
młodzieży od współudziału w uroczystości 
pamiątkowej. Obecnie , list otwarty" wy­
działu Czytelni akademickiej wyjaśnia, że 
dtał< się to z tego powodu, iż komitet oby­
watelski zażądał od reprezentanta Czytelni 
przedłożenia sobie jego przemówienia do a- 
probaty. Co w tem Czytelnia akademicka 
upatrzyła ubliżającego sobie —  trudno do­
ciec. Im zebranie ma mieó cechę poważniej­
szą tem częściej proktykofrany jest zwyczaj 
przedkładania przemówień prezydyum tego 
zebrania i ludzie starsi, usłużeni wcale za 
obrazę tego nie poczytują. Gorącą tedy, tyl­
ko młodą krwią usunięcie się od współ­
udziału W, narodowej uroczystości usprawie­
dliwić można młodzież krakowską, za nie­
taktowne atoli poczytać musi krakowskiej 
Czytelni akademickiej każdy najwzględniej- 
szy nawet sędzia użyte obecnie w liście o- 
twartym porównanie komitetu obywatelskie­
go z c. k. policyą. Młodzież powinna nie 
zapominać o uszanowaniu należnem star­
szym i niewątpliwie bardziej zasłużonym

około dobra ojczyzny aniżeli ona dziś być 
już może.

Proces Omladlny zakończony zosta­
nie w sobotę. W środę zamknięte będzie 
prawdopodobnie postępowanie dowodowe.

Stan -zdrowia cara tak dalece się po­
prawił, że zaprzestano wydawać biuletynów. 
Jak półurzędowy Pol. Corr. donosi z Pe­
tersburga, zarówno z Berlina iak z Wiednia 
codziennie nadchodziły od monarchów tele­
graficzne zapytania o zdrowie cara.

Tegoroczny karnawał, pisze Bolesław 
Prus w warszawskim K u r j. codz. — jest 
podobny do ciasnej sali balowej, z której 
„rzezki" tancerz i „hoża" tancerka, już po 
kilku hołubcach wylatują do przedpokoju.

Tak i my dziś. Ledwie zaczęliśmy się 
ruszać, ledwie zdążyliśmy ogonami sukien 
obetrzeć trochę łez zawstydzonym matkom i 
okryć nagość opuszczonych dzieci, aliście już 
wbiegamy do przedpokoju, zwanego — wiel­
kim postem.

Zdumienie nas ugarnia. Więc to ma być 
nasz warszawski, karnawał? A gdzie bale 
fachowe: inżynierów kolejowyoh, inżynierów 
szosowych i inżynierów kanalizacyjnych? A 
gdzie poważne zabawy: lekarzy chorób we­
wnętrznych, chirurgów, albo akuszerów — 
każda oddzielnie?

A jakże będzie z „bezpretensyonalnemi i 
uroczemi" wieczorkami damskiemi, gdzie tego 
samego dnia w jednej resursie tańcowały 
panny, poszukujące narzeczonych, w drugiej— 
panny zdradzone, a w ratuszu — smutne 
wdowy i „znajdujące się w trudnej pozycyi 
towarzyskiej" rozwódki?

Karnawał ten jest oryginalny jeszcze i 
pod innym względem. Jak  sięgam pamięcia, 
styczeń był zawsze miesiącem, w którym 
muza reporterska najwięcej „śpiżowych ry­
mów" i sentymentalnej prozy poświęcała — 
niedoli. Nie było w Warszawie pisma, któ­
rego reporter nie malował czytelnikom: „ojca 
bez roboty"— „głodnej matki" i „zsiniałych 
z zimna dzieci". Maleństwa te na poczeka­
niu urodzone i zaziębione w jednym dzien­
niku, niekiedy już nazajutrz —marły w dru­
gim, ale po tygodniu, skutkiem przeprowa­
dzonego śledztwa, zmartwychwstawały w 
„Gazecie policyjnej". Brat reporter po uszy 
nurzał się w odmętach ludzkiej niedoli. A 
jak pszczoła, sąsiadująca z odnośną fabryką, 
przerabia syrop kartoflany na lipcowe mio­
dy, tak reporterya — styczniowe cierpienia 
bliźnich przerabiała na porywający wiersz 
lub rzewną prozę.

Że zaś kobieta na tkliwą poezyę leci, jak 
mysz na przydymione sadło, nie dziw więo, 
że nie było rodziny, w której jakieś „piękne 
oko nie zasłoniłoby się łzami" i jakaś „śnie­
żna pierś nie falowałaby westchnieniem". A 
wszystko na intencyę „ojców pozbawionych 
roboty" — „głodnych matek" i „zsiniałych 
z zimna dzieci". Skutek do przewidzenia 
łatwy. Ponieważ tyle było „głodnych ma­
tek", tyle... panien, pozbawionych .możności 
ukazania się w liczniejszem towarzystwie, 
tyle „ojców bez pracy" i tylu ojców, pra­
gnących mieć spokój w domu, więc... szedł 
bal za bali m, jak pułki tatarskie za czasów 
Tamerlana . A  wszystko na cel dobroczynny...

T« też od czasu wynalezienia pierwszego 
„zsiniałego dziecka", przez kilkanaście lat. 
inteligentny warszawiak nie należał dó siebie 
tylko do cierpiącej ludzkości. Jeżeli kupowa» 
frak, to dla „ojców bez roboty"... Jeżeli 
spocony i ochrypnięty wrzeszczał na b a lu : 
„damy rrrond. . panowie do śśśrodka!...“ , 
to z myślą o „zsiniałych dzieciach"... Jeżeli 
na resursowych kolacjach po dwa ruble 
wydzierał kelnerom niedopieczonó łapy kacze, 
to na ińtencyę „głodnych matek".

I  dz*wna rzecz: choó wszyscy żyliśmy i 
tańcowaliśmy tylko dla niedoli, choć berło 
dobroczynności nie wychodziło z „białych 
rączek", choć gazety rozpływały się nad 
damską filantropią — w mieście działo się 
nie najosobliwiej. Kto nie miał co jeść, był 
głodny; kto nie miał węgli i odzieży, si­
niał z zimna; pomimo, że Lewandowski 
komponował po kilka mazurów rocznie, a na 
„szklistych posadzkach-*1 każda „urocza" i 
„powiewna" filantropka była „kwiatem", 
który nietylko „do wieńców i bufetów , ale 
i do dzieła miłosierdzia wpleść można*.

Wprawdzie i wówczas trafiały się zgry 
źliwe jednostki, które układały równania 
między „powiewnością* i „uroczością", a 
„oceraniem łez niedoli".

I  równania wyglądały tak;
Suknie dla 120 „powiewnych" 

i „uroczych", a 15 rs. sztuka . 1.800 rs.
Buciki, waehlarzyki, rękawi­

czki, a 5 rs. , • 600 „
Odświeżenie 100 matek lub cio­

tek, a 3 rs. . , . . 300 „
Odprasowanie 200 fraków dla 

rzeźkich", a rs. 1 , . 260 „
Idem  rękawiczki, kamaszyki, 

gibusy, a 2 rs, . . . 400 „
Kolacya przynajmniej dla 300 

osób, a 2 rs. . . . 600 „
Razem wydatków 3,900 rs. 

Za taką cenę sprzedawało się 
420 biletów, a 2 rs. . . 840 „

Z czego na muzykę i salę od­
chodziło , . . 80 „

A dla otarcia łez zostawało 760 rs.
Tym sposobem, za każdego rubla na 

rzecz „oj.ców pozbawionych roboty", ojcowie 
obdarzeni córkami dopłacali po 5 rs. 23 
kop., chyba... kopytkowego, bo dalibóg nie 
wiem, jak nazwać ten szczególny rodzaj ha­
raczu !

K r e d y t  s e rc o w y . Roderyk Kenneth— 
to filantrop amerykański, który ezas swój 
trawi na obmyślaniu środków ku uszczęśli­
wieniu ludzkości. Ostatniemu jego wynalaz­
kowi z tej dziedziny niepodobna odmówić— 
oryginalności.

Zastanawiając się nad korzyściami i 
niedostatkami przyjaźni, Kenneth doszedł do 
wniosku, iż pierwsze są nader cenne, lecz 
drug:e — nadzwyczaj liczne ; posuwając się 
dalej na tej drodze, nabrał przekonania, że 
przyjaźń taka, jaką praktykuj en y dotych­
czas, jest wadliwą, i że należałoby ną jej 
miejsce ustanowić poprostu — przedsiębior 
stwo handlowe. Siedl.skiem jego mógłby 
być Nowy Jork. Zadaniem tego ,jntere8a 
byłoby dostarczać, po „cenach 8t .  ̂ ’
wszelakich usług, jakie obecnie wyświadcza 
przyjaźń głęboka i wypróbowani. Przedsię­
biorstwo to z kapitałem akcyjoyrn nosiłoby 
miano „Kredytu sercoweg* "  agencyach 
tych i biurach szlachetnąj instytucji można- 
by znaleźć: ojców chrzestnych, świadków do

pojedynków i ślubów, powierników (ktśrjch 
dyskrecję poręczałoby Towarzystwo aseką. 
racyjne), towarzyszów podróży, rutynowa­
nych pocieszycieli itd. Ojcowie chrzestni i 
świadkowie mają być rekrutowani w świę­
cie wyższym, usługi ich opłacać się będą 
wedle tytułów lub starożytności ich rodów.

Wybór towarzysza podróży trudniejszym 
jest daleko. Jeden i ten sam człowiek nii 
może służyć do wycieczki po Włoszech i 
podróży po Norwegii. Zachwyt objawia się 
w inny sposób w Rzymie jak w Chrystyanii 
i niepodobna podiiw ać w ten sam sposób 
słońca, jak się podziwia góry lodowe. Po­
między towarzyszami podróży powinna byś 
wspólność upodobań i charakterów, przy 
różnorodnej kulturze umysłu. Jeśli cl cąo 
odbyó dalszą wycieczkę, zwrócisz się z żą­
daniem towarzysza do „Kredytu serewego", 
będziesz miał przedewszystkiem do czynie­
nia z inspektorem, który zada ci p y W a  co 
do twoich przyzwyczajeń i gustów, obejrzy 
twój apartament, zasięgnie informacyj u two­
jej kucharki, i zważywszy te wszystkie da­
ne, złoży raport dyrekcyi, która opierając 
się na jego wskazówkach, wybierze ci to­
warzysza podi óży.

„Pocieszyciel" należeć będzie do wyż­
szej kategoryi agentów. Czy nie zdarzyło 
ci się nigay, czytelniku, w wielki im nie­
szczęściu szukać duszy współczującej, a na­
tomiast znajdować — rękę banalna która 
ś.iska twą dłoń bez istotnego wzruszenia? 
Chcąc złag dzić twój ból, przyjaciele zasy­
pują cię utartemi frazesami; Jrażnią cię 
one tylko, zamiast uspokoić. Jeśliś utracił 
fortunę, mawiają ci zwykło: „Straty mate- 
ryalne to rzecz mniejszej wagi. Dzięki 
B°gu, pozostała ci inteligencja, przy której 
pomocy odzyskasz coś utracił. Gorzejby 
było gdybyś został tknięty paraliżem". Je ­
śliś utracił żonę, powiadają ci nieodmien­
nie: „Ha, takie przeznaczenie. Jedno z 
dwojga musi zejśó pierwęi ze świata. Ci, 
którzy odchodzą, szczęśliwsi od tych, którzy 
pozostają" itd.

„Kredyt sercowy" zapewni sobie usługi 
znakomitych psychologów, którzy studyo- 
wali specjalnie dział: pociechy duchowej. 
Ci lepiej stokreć od przyjaciela lub kre­
wnego potrafią znaleźć słowa proste a wzru- 
sjsające, znaó będą całą gamę objawów 
współczucia, potrafią ściskać rękę wymo­
wnie, potrafią powiedzieć te trzy słowa: 
„Mój biedny przyjacielu" — z taką into- 

głosu, iż nieszczęśliwy klient rzuci 
się odrazu w ich objęcia i znąjdzie tam 
ulgę w cierpieniu.

Przyjaciel nie zawszs bywa inteligent­
nym. Częstokroć pragnąc nas n,ąó, rani 
boleśnie. Drobne utarczki stają się nieraz 
powodem zerwania węzłów przyjaźni, prze- 
c la je nieraz zdrada zaufania; zresztą 
choćby się otrzymywało dowody zaparcia, 
pociąga to za sobą uciążliwe koniec koń­
ców — obowiązki wdzięczności. Mając do 
czynienia z agentem „Kredytu sercowego", 
jest 3ię wolnym od wszelkich tych przy­
krości. Gdy agent popełni jaką niezręczność, 
Towarzystwo odszkodowuje klienta.. Takie są 
bowiem warunki umewy.

Wreszcie jeśli dany agent cię znudzi, 
możesz z iiądaó innego Wdzięczność twoja 
za . usługi „przyjacielskie" oznacza się 
wedle taryfy re  variełur  i w Każdej chwili 
wiesz dobrze, ile cię kosztuje jego poświę­
cenie, zaparcie się itd.

Roderyk Kenneth pragnąłby przyłączyć 
do „Kredy.u sercowego" instytucję, którą 
nazwałby „Kantorem miłości", lecz obawia 
się złośliwych języków. „Kantor miłości" 
byłby przedsiębiorstwem flirtu; nie prze- 
kraczanoby tam nigdy granio czystego pla- 
tonizmu. Lecz niestety, mało jest dotych­
czas kandydatów, któn.yby się chcieli za­
stosować do tego ścisłego regulaminu.

f  Paulina z Simonowicaów S to - 
ja ło w s k f ,  żona adwokata w Tarnowie, 
zmarła onegdaj w kwiecie wieku po dłuż- 
szej ciężkiej chorobie. Śmierć ta okryła ża­
łobą prócz ciężko strapionego męża i rodzi­
ców nadto dom prezydentowski Simonowi- 
czów, których zmarła była biatanicą, pp. 
Wysockich i p. Rypsyny Zachariewiozowąj.

O F I A B T .
Na obiady dla biednej dziatwy szkoły 

im. św Antoniego złożyły datki w wiktu­
ałach lub pieniądzach następujące panie 
Kesslerowa, Sauczyowa Uhrynowa, Klimo: 
Wieżowa, Mandlowa, Cisekowa, Glimerowa, 
Schmidtowa, Abgarowiczowa, Wunscbowa- 
Reichlowa, Maruszczakowa i Taffowa. Pa­
niom tym składa Dyrekcja szkoły podzię­
kowanie za przesłane datki. Ju lia  Abaaro- 
wiczówna kierowniczka szkoły żeńskiej.

Sztuki piękna.
Teatr.

Z a niepomierną zasługę poczytać na­
leży dyrekcyi tea tru  Skarbkowskiego, 
iż przygotow ując niejako teren  n a czas 
wystawy, w ydobyła z pyRi zapom nienia 
kilka rodzim ych naszych utworów 2 
lekką, wesołą muzyką swojską, m iłą dla 
ucha i przem aw iającą do duszy. I  tak 
wznowiono w o s ta tn :ch czasach: »Kra- 
kowiaków i G órali", BStudnię A rtezy j­
ską", „Skalbm ierzanki" — wc*01̂  zaś
doskonałą • czarodziejsko - rom antyczną 
krotochwilę ze śpiewam i * tańcam i: 
„Twardowsiri na Krzer»i0llkacll“ J . N. 
K am idskiego.

S y tu ac je  k o m iczn i świetne dowcipy, 
ciągłe niespodzianki) a przytem muzyka 
lekka, wesofa, n® Motywach ludowych 
polskich i ruskie*1 —• wszystko to składa 
się na całość wielce zajm ującą, zdolną 
ubawić zarófpflo maluczkich ja k  i nie- 
maluczkicb-

ń e p o ^ o a r  le a i r n ln y .  W teatrze hr. 
Skaibk* dziś w poniedziałek po raz pierw­
szy wesoła trzyaktowa koniedya Zygmunta 
P r z y b y l s k i e g o  pt. „ L e t n i c y "  z u -  
działem pm Kwiecińskiej, Czaplińskiej, Ci­
chockiej, G o sty ń s-ie j, Germanowej, Otrębo­
wej; Rybickiej, Chmielińskiej i Pankiewi- 
ezównej, pp. Ruszkowskiego, Feldmana, 
Kwiecińskieg' i innych. Jutro we wtorek 
po raz drugi w tym sezonie „Carmen" o- 

pera w 4  aktach Jerzego Bizet’a. Pożegnal­
ny występ pny Elwiry Coionnese, prymadon- 
ny opery barcelońskiej, oraz występ pp. 
Aleksandra Myszugi i Gabryela Górskiego.



S ta n  p o w ie trz a . W obu ubiegłych 
padał chwilami deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio* 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 768 mm.

Prognoza na dobę dnia 6. lutego br. 
(od północy do północy). W iatr będzie co 
do kierunku zachodni o średniejj prędkości 
5 m/sek.

8rednia temperatura doby obniży się 
do — 2°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotnośó powietrza 
około 80% .

Opadu nie będzie.

Jutro d. 6. lutego: św. Doroty P . — 
św. Hryhorya.

m ierzona lin ia  kolejowa m iałaby je d y ­
nie znaczenie lo k a ln e ; - -  natom iast zaś 
zaw iązało się konsorcyum  dla  budowy 
kolei Rzeszów-Dynów-Rym anów z dal­
szą odnogą do Dukli i do granicy  wę­
gierskiej, trasa  tej linii w ykończoną zo­
sta ła  i dotyczące operaty zostały przed­
łożone W ydziałowi kraj., a tego rodzaju 
lin ia kolejowa od granicy K rólestw a P o l­
skiego do W ęgier, która p rzecina całą 
szerokość kraju m iałaby w sieci kolei 
lokalnych znaczenie pierw szorzędne i 
doniosłe dla podniesienia ekonom iczne­
go znacznej przestrzen i kraju, do tykała­
by kilku większych m iast i m iasteczek 
i w płynęła na rozwój handlu  i indu- 
s t r y i ; — w n o s i: poleca się W ydziałowi 
kraj., aby I. zarządził w ykonanie trasy  
kolejowej z Rozwadowa na Leżajsk do 
R zeszow a; I I .  przeprow adził rokowanie 
z rządem  i w ładzam i wojskowemi i ze 
stronam i in teresow anem i celem w ykona­
n ia  budowy tej kolei w najkrótszym  
czasie.

W niosek ten  odesłano do komisyi ko­
lejowej.

N astąp iła  dyskusya nad  spraw ozda­
niem  komisyi szkolnej o spraw ozdaniu 
Rady szkolnej k raj. o stan ie  szkół ludo­
wych i seminaryów nauczycielskich za 
rok szkolny 1891/92 i 1892/93.

Kom isya w nosi: przyjąć spraw ozdanie 
Rady szkolnej kraj. do w iadomości, a 
nadto  następujące rezolucye:

I. Sejm  wzywa rząd, aby na n a jb liż ­
szej sesyi sejmowej p rzedłożył Sejm owi 
wnioski, m ające na celu założenie obok 
istniejących szkół wydziałowych, szkoły 
wydziałowe żeńskie o szerszym  planie 
nauczania.

II . Sejm  wzywa rząd, aby ju ż  w tym  
roku p rzystąp ił do założenia nowych se­
m inaryów  nauczycielskich.

III . Sejm  wzywa rząd, by w każdym 
okręgu szkolnym  m ianow ał osobnego in ­
spektora, tudzież siły pomocnicze i k an ­
celaryjne przy R adach szkolnych okrę­
gowych stosownie do zachodzących po­
trzeb wzmocnił.

Pierw szy zabrał głos poseł H e r a- 
s y  m o w i e  z uderzając głównie na b łę­
dną jego zdaniem politykę szkolną Rady 
szkolnej krajow ej. Mówca w yliczył cały 
szereg nauczycieli którzy nie mieli kwa- 
lifikacyi a którym  R ada szkolna nada ła  
rzekomo posady jedynie dlatego, iż są 
polakami lub ich szczerym i przyjaciółm i. 
D om aga się aby R ada szkolna kierow ała 
się spraw iedliw ością przy obsadzaniu.

W  dalszym ciągu mówca użala się 
nad dolą nauczycieli ludowych, którzy 
za żm udną pracę lichą, odbierają zapłatę. 
U żala się dalej, iż w szkołach z polskim 
językiem  wykładowym naw et języka ru ­
skiego uczą po polsku. (G łosy : n iep ra­
w da! uczą po rusku). W końcu wzywa 
sejm, aby podać Rusinom  b ra tn ią  rękę 
do wspólnej pracy nad oświeceniem ru ­
skiego narodu.

N astępnie zabrał głos p. k s . K o- 
wa l s  k i. Zadaniem  szkoły,powiada mówca, 
jest nietylko uczyć czytać i pisać ale ma 
ona kształcić serce i ducha. Obok tego 
dobrobyt ludu na tej w łaśnie zasadzie 
dalszym  je s t jej celem a także podnie­
sie produktyw nej pracy. Nasza Rada 
szkolna uw zględnia duchowe i m ateryalne 
potrzeby ludu i to w łaśnie jej za zasługę 
poczytać trzeba. Dalej podnosi mówca, że 
plany naukowe wym agają pewnej kry­
tyki, są one szablonowe i  nieuw zględnia- 
ją  postulatu dobrej szkoły. B rak Asbuki 
nie przeszkadzał W ładzim inom  Piastom  i 
.Jagielonom być dzielnym i w ładcam i, nie 
przeszkadzał szerzeniu dziejowej walki 
pod G runw aldem .

Godz. 5. min. 30 ks. poseł Kowalski 
mówi dalej.

N astępne posiedzenie ju tro , o godzi­
nie 11 przed południem . J

TELEGRAMY

(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada),

W sali Frohsinu
L5 w poniedziałek dnia 12. lutego

t
 będzie się produkował we Lwo­

wie p. Merelłi przy współu­
dziale Loli Merelli. — Po raz 
pierwszy we Lwowie. — Cuda 
i bp śnie wszechświata. — Za­
gadkowa powietrzna tancerka 
Miss Lola. — Żywa metamor­
foza. — Sztuczni ludzie z No­
wego Yorku jakoteż najnowsze 
patmysteryum Europy. — The 
wonderful Mysterie - Dark. — 
Zniknięeio damy w powietrzu 
przed oczami widzów, chociaż 
ją  kilki> osób z pośród publicz 
ności skrępuje i trzymać bę-

Ceny miejsc: Cercie 2 zł. 
Fotel 1 zł 50 et., I. miejsce 
1 zł., II. miejsce 70 ct., par­
ter 40 ct.

Sprzedaż biletów od g. 7. — Początek o g. 8.

Dział ekonomiczny.
- -  Ankieta kolejowa. Wczoraj odbyło 

się we Wiedniu pod przew. ministra Wurm- 
brauda, a następnie szefa sekcyjnego Witte- 
ka, pierwsze posiedzenie ankiety kolejowej. 
Imieniem izby handlowej lwowskiej przed­
stawił p. Rossman następujące żądania: 1. 
nalęży urządzić we Lwowie i większych 
miastach kolejowe biura obrachunkowe dla 
koutroli listów przesyłkowych (Frachten- 
nachrechnungsbureau); 2. na wszystkich 
większych stacyach urządzić wagi mostowe; 
3. jeżeli n adaw ca Dadaje towar za zaliczką, 
następuie zaś zleca wydanie towaru bez za­
liczki, żeby kolej odliczała z należytoścl po­
liczoną za za liczkę prow izyę. Wybrano sub- 
komitet do zastanowienia się nad temi 
wnioskami.

Użycie Z ÓŁEK CHAMBARDA zawsze 
skutkuje pom yślnie ile razy chodzi o 
przyw rócenie praw idłow ego działania 
fnnkcyi traw ien ia . Je s t to najlepsze le­
karstw o na  zatw ardzenie, na wszelkie 
słabości, jak ie  ouo pociąga za sobą. Bo­
le głowy, zaćmienia w oczach, utrata 
apatytu, m dłości, trudność.trawienia, 
odęcie żołądka itd.

Użycie tego środka je s t zalecanem 
szczególnie osobom skłonnym  do przy­
padłości, które wym agają ścisłej regu­
larności stolca, a mianowicie uderze­
niom  krw i do głow y, hemoroidom, 
wyrzutom  naskórnym itd.

Dostać m ożna we Lwowie w apte­
kach PP. M ikolaseha, W iewiórskiego, 
R uckera, Lachowicza, Beisera i sk lep iń - 
skiego, w Krakowie w aptekach PP . 
Redyka i W iszniew skiego.

Potwierdza się, że car kazał poczy­
nić wszelkie możliwe u s tęp s tw a , aby 
trak ta t handlow y z N iem cam i przyszedł 
do skutku. ________

W  sejmie bukow ińskim  odpow iedział 
prezydent krajowy na in te rp e lac ję  R u­
munów, dlaczego rząd nie pozw olił ko­
misarzowi skarbowem u Tym ińskiem u (R u­
sin rum unofil) sprawować urzędu człon­
ka W ydziału kraj. — że wedle rajchs- 
ratowej ordynacyi wyborczej urzędnik  
nie potrzebuje urlopu do pełn ien ia  obo­
wiązków posła  i połączonych z tern 
fu n k cy j, ale krajow a o rdynacja  wybór 
cza takiego przepisu nie zawiera. Rząd 
nie oponował w pewnych wypadkach 
przeciw spraw ow aniu sejmowych funkcyj 
poselskich przez urzędnika, ale w przy­
puszczeniu, że urzędnik poczuwać się 
będzie do swoich obowiązków jako urzę­
dnik. Tymczasem p. Tym iński, w ym a­
wiając się służbą członka W ydziału kraj. 
zupełnie zaniedbyw ał służby u rzędn i­
czej. ________

Król serbski wydał zupełną am nestyę 
dla występków prasowych , w których 
zapadły już wyroki praw om ocne; tudzież 
d la wszelkich w ystępków przeciw ordy­
nacyi wyborczej od d. 13. kw ietn ia, bez 
w zg lędu , czy w yroki ju ż  zapadły czy 
nie. Tym sposobem unikną kary wszyscy 
ci urzędnicy liberały, których n a  mocy 
uchwały skupczyny pod posądzeniem  o 
nadużycia przy wyborach i fałszowanie 
wyników wyborów wzięto pod śledztw o.

Z rynków towarowych
Podwołoczyska 5. lutego. Pod wpływem 

zupełnego braku ruchu spadły ceny rzepaku a 
również pokup oleju rzepakowego pogorszył się 
znacznie.

W iedeń 5. lutego. W międzynarodowym han­
dlu zbożem występują obecnie dwa nowe czyn­
niki, które nań bardzo niekorzystnie wpłynąć mo­
gą, a temi są: żniwa indyjskie, obiecujące bar­
dzo bogaty wynik i nowe rozporządzenia ołowe 
we Francyi. Toteż w ubiegłym tygodniu na wszy­
stkich miarodajnych rynkach zbożowych silnie 
objawił się kierunek wsteczny.

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące :

najniższe najwyższe 
pszenica na wiosnę 7 45 — 7-55

„ „ maj-czerwiee 770 — 7-61
„ „ jesień 7*75 — 781

żyto na wiosnę 6-16 — 6 21
„ maj-czerwiec 6-26 — 6'33

ROZKŁAD POCIĄGÓW
utewiązujęey od 1. czerwca 1803. 

(Czas lwowski).

owies na wiosnę 0 87 — 797
kukurudza namaj-czer. 5-16 — 5-21
rzepak na sierpi-ń-wrzes;eó 12 55 — 12-85 

Na sobotnim targu zbożowym panował taki 
sam brak ożywienia, jak i dni poprzednich. Ten- 
deneya co do p s z e n  i e y  była przy ailnem za­
ofiarowaniu mdła a ceny spadły w p równaniu z 
cenami w zeszłym tygodniu o 10 et.

Usposobienie co do ż y t a, j ę c z m i e n i a, 
o w s a  i k u k u r u d z y ,  było również mdłe a po­
pyt nadzwyczaj słaby.

W z a k u p a c h  t e r m i n o w y c h  wszystkie 
artykuły podpadły w cenie dalszej zniżce.

Sprzedawano pszenicę na_ wiosnę po zł. 7 46, 
7‘45, na maj-czerwiec 7-51, 7-50, na jesień po zł. 
7 77, 7-76,żyto na wiosnę 6'17, 6(15, 6-16, na maj- 
ezerwiCe 6-27, 6'25, na jesień 6-58, 6 59, owies 
na wiosnę po 6*88, 6"87, na maj czerwiec 692, 
kukurudzę na maj-czerwiec 5-18, 6-16, rzepak na 
sierpień-wrzesień notowano po zł. 12 50 do 12-60.

Osobowy

Krakowa 
Podwołocz. 
Poiw. Poflzam. 
Czerniowiee
Stryja
B e łżca

Frakowa
Podwołocz.
Pców. Podłam.
Czerniowiee
Stryja
Bełżca

Ostatnie wiadomości.
Korespondent. nasz pisze:

W a rsz a w a  d. 3 lutego.
W nocy na 1 bm. aresztowano p, 

W ładysław a Daw ida, redaktora P rze­
glądu pedagogicznego i żonę jego panią 
Jadw igę. Po odbytej rew izyi u wyż 
w spom nianych osób, aresztow ano je  i 
odwieziono do cytadeli.

Hurko bezwarunkowo nie będzie n a ­
dal genera ł-gubernato rem  warszawskim . 
Na jego  m iejsce m a być już w ybrana 
osoba, nie wiadomo atoli dotychczas kto. 
Pewnern je s t  tylko, iż w ładza genera ł- 
gubernatora  będzie podzieloną na cy­
wilną i wojskową. P ierw szą godność m a

Przyjechali do Lwowa.
dDia 5 . lu teg o .

H otel E uropejsk i. H r. J .  Marschal z 
Gródka, hr. A. Komorowski, F . Rawicz- 
M ysłow ski z Wiednia, K. R itter v. Trzciń­
ski z Żółkwi, M. Straszewski z Krakowa, 
F . Sozański z Hordyni, F. Zych z Droho­
bycza, L. Hul ort z Rosy i, M. Ziegenbalg z 
Drezdna, K. Eyrious z Rosy i, M. Schel- 
schott z Warszawy, H. Hotger z Czernio- 
wiec, W. Wolski z Schodnicy, L. Steinitz 
z Berlina, dr. F . Iskrzycki z Sanoka, F. 
Wiszniewski z Drohobycza, K. Horodyski z 
Żabiniec.

E xarcha bułgarsk i g ratu low ał księciu 
narodzen ia  syna ; książę serdecznie mu 
podziękował.

K orneliusz H erz widząc, że jego po­
gróżki w Figarze  n ie w yw arły skutku 
w paryzkim  trybunale cywilnym , skręca 
nagle.

W ychodzący w B ournem outh Observer 
zam ieszcza następujące p ism o : „Żona
K orn. H erza upow ażniła nas do ośw iad­
czenia, że ogłoszony w F igarze  in ter- 
wiew reprodukuje rozmowę pryw atną, 
k tóra  nie by ła  przeznaczoną ao p ub li­
cznego użytku. Pan i H erz je s t oburzona,

Powiedziawszy to głosem  spokojnym , 
przekonywującym, w stał, przeszedł się po 
komórce tam  i napow rót, po tarł d łonią 
gorące czoło i w yciągnął zm iętą  paczkę 
tytoniu z kieszeni. Gdy cygaro zapalił i 
1 m uchnął dym em  wesoło w górę pod su ­
fit, zatrzym ał się znowu przed Sulim ą.

Silne charak tery  nie znoszą rozczu- 
leó . Z uczuć rodzinnych spow iadają się 
rzadko, a gdy to przypadkiem  się stanie, 
już w następnej c h w ili ,  po przejściu p ier­
wszego w rażenia lub głębszej podniety, 
wstydzą się słów własnych. Znam ienną 
cechą wyższego um ysłu je s t  prostota, 
skromność i wstydliwość niem al dziew­
częca.

Kniaziewicz zanurzywszy się w p la ­
nach przyszłości, potrącił m im ochodem
0 m atkę i siostrę. W każdym słowie, 
gdy o nich mówił, drgało szczere i rze­
wne rozczulenie. W szelako zanim  skręcił 
papierosa i zapalił go, już  podniosłe w ra­
żenie stopniało jak  śnieg  majowy, u stę­
pując m iejsca w ew nętrznej analizie. Więc 
zm ianą wyrazu tw arzy i toku myśli ją ł  
prędko zasłaniać słuchającem u oczy i od­
wracać jego uwagę w inną  stronę.

— Otóż tak — rzekł podnosząc brwi
1 uśm iechając się żartobliw ie. Gdy 
uzbieram  kilka tysięcy, kupię te rea l­
ność, wyrzucę Szaław iłkę wraz z jego 
beczkami za dziesiątą górę, zwalę starą 
ruderę i wybuduję n a  tem miejscu pię­
trowy domek. Na p iętrze urządzę pomie­
szkanie dla m atki i siostry, dół zaś sobie 
zachowam. Tu gdzie teraz stoi m ała ko-

P o w ie ś ć

K az im ierza  R o jana
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Na wielki post ^
największy wybór

rozmyślań i kazań o męce P a ń s i j
poleca

i  do p rz e jrz e n ia  c h ę tn ie  p osy ła
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD HIŁKOWSKIBGO
w  n ^ r a - ł s o ^ T T - i e .

J A N

JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zeopa 
trzony skład wyrobów ju ­
bilerskich, złotych i sre­

brnych po najniższyej 
cenach.

2 D R O BN E OGŁOSZENIA po cencie od w y ra ża .

Ma g l e  p o k o j o w e  po i ł r .  24 -
poleca " ł o t r  C h rz a n o w sk i, handel' 

żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

N A JLEPSZĄ  BIELTZNĘ męską I dla
chłopców  sprzedają ■ aj taniej 

S. GABRIEL & J .  CHLEBOWNIK 
Lwów, plae Halicki 1. 3. 721

St a n i s ł a w  h o r s z o w s k i ,  Lwów,
Fortepiany, pianina, harmonium, instru- 

menta samogrające. — Na raty. — Cenniki 
gratis. 853

Rz ą d c a  e k o n o m i c z n y  obznojomio-
ny w każdej gałęzi gospedarstwa rol­

niczego, specyalista w zakładaniu i upra­
wie chm ielu , w sile w ieku, żonaty, Łez- 
diietny, z n&jlepszemi świadectwami, po­
szukuje posady zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
nia przyjmuje Miecznikowski, poste restan­
te Milatyn nowy. 870

141AUCZYCIELKA Polka, władająca ję 
i™ zykiem niemieckim i francuskim , oraz 
mogąca udzielać gry na fortepianie , znaj­
dzie zan.z umieszczenie w Besarabii, Zgło­
szenia przyjmuje Biuro wywiadowcze J. Po- 
lińskiego, Lwów, uliea Karola Ludwika 
1. 5. 891

K l e ł " b a s y
polędwicowe westfalskie 95 ct. kilo. Kieł­
basy świeże (póki mróz) 75 ct. kilo. Kieł­
basy wędzone do śniadać 75 et. kilo. Na 
święta przyjmujemy zamówienia na kilka 
tygodni naprzód. Za świeżość i doskona­
łość towaru ręczymy. Zarząd dworu Łap- 
szyn, Brzezany. 844 b

ZDOLNY K B  A WIEC przybyły z Wie 
dnia, przyjmuje wszelkie roboty sukien 

męskich i damskich angielskich oraz dla 
amazonek do domu i po za domem. A 
Roik, Skarbrowska 37. 387

\ GENCYA POŚREDNICZEŃ Domini­
ka D oboszyńsklego (kone esyouowana 

przez Wysokie c. k. Namiestnictwo) Lwów 
Halicka 21 , ma każdego czasu do umie­
szczenia irzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k-mie- 
nieami za kaueyą, guwernerów, ogrodni­
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłocznie i jak 
najakuratniej. 805

RZĄDCA EKONOMICZNY, posiadający 
studya rolnicze . poleca usługi swe od 

wiosny. Adres : Chyćko , Poóhorodce , p.
Sehodniea. 881

nar Meble żelazne
— osobnym magazynie na 

I. piotrze.

' ŁÓŻKA SKUDAIE.I S M , 
M a te r a c e  d r u c ia n e

oraz nowe patentowane. 
UMYWALNIE żelazne i z płytami mar­
murowymi oraz garnitury z blachy emalio­
wanej, marmuraowe i w kwiaty malowane.
Postumenty na suknie I parasole. 

Łóżeczka dzieUnne itp.
Poleca w wielkim wyborze

ANTON! HAlSK!
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , plac M aryacki 1. 9.

1843.

Wapno hydrauliczne, Gips, Karbo- 
l ineum , Płyty izolacyjne, Tekturę 
asfaltową, Lakier asfaltowy, Kwas 
karbolowy, Proszek karbolowy, Siar­
czan żelaza, Was>Lnę, Lakier na 

skóry i na żelazo 
poleca, najtanf J

VV. CZOPP
skład farb. pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 1. 2.
IN SER A TY , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i skspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11,

P OWIATOWE Towarzystwo Handlowe 
we Lwowie, Pańska 21, sprzedaje p- 

cenach hurtownych S<5! kamienną w ka­
wałkach i mielona dla bydła , woni.' Sma­
ro w id ła  do wozów i Oliwę do maszyn,

838

H ERBATĘ karawanową
ohińałro-rr-syjałrą

*/, kila złr. 1 60, 2 —, 3-— i 4-— ,  zbioru 
majowego, ^oleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Doniesienie handlowe.
Handel towarów kolonialnych

h e r b a t y ,  w i n  i  d e l i k a t e s ó w
d o tą d  pod  firm ą  s p ó łk . :

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, plac Kapitulny 1. 3

is tn ie jący , p rzeszed ł z  d n iem  1. s ty c z n ia  1894 w ra z  ze w szyst- 
k iem i w ie rzy te ln o śc iam i i d łn g am i n a  w y łączn ą  w łasność  na- 
szegs w sp ó łw łaśc ic ie la  p. J a n a  Sadłowskiego,?J k t^ ry  o d tąd  ten  
h a n d e l pod w ła sn ą  p ro to k o ło w an ą  firm ą

JAN SADŁOWSKI
i  a a  w ła sn y  ra c h u n e k  n a d a l p ro w ad z ić  będzie .

S k ład a jąc  n a sz e  podziękow an ie  z a  d o zn aw an e  w zg lęd y  i 
z au fan ie  u p ra szam y  o tak o w e  d la  naszego  n as tęp cy  

f  517C z gtfbókiem uszanowaniem

Sadłowski i  Markiewicz.
J a k  pow y ższe  don iesien ie  rp ie w a , ob ją łem  z dn iem  1 s ty - 

o cn ia  1894 n a  w y łączn ą  w łasność

i Tiioi mm
zg asłe j spó łk i n a sze j i  o d tąd  ta k o w y  pod w łasn ą  firm ą

JAN SADŁOWSKI
i n a  w ła sn y  ra c h u n e k  p row adzić  będę.

W  n iczem  n ien szczu p lo n e  w y p o sażen ie  h a n d lu  pozosta­
w ia  m i p ełną  s iłę  m ej działalności, k tó ra  n ie z m ie n n ie  ja k  do­
tą d  sk ie ro w an ą  będzie , ab y  d o s ta rczan iem  doborow ego to w aru , 
s k rz ę tn ą , uczc iw ą  i  d o k ład n ą  u słu g ą , z d o b y tą  re p u ta c y ę  h a n ­
d lu  i  n ad a l zachow ać.

Z tern  z a p e w n ie n iem  m am  zaszczy t polecić  się  ła sk aw y m  
w zg lędom  zao n y ch  P . T . odbiorców  i u p ra szać  o dalsze  Ich  
zau fan ie , n a  k tó re  sob ie  zasłużyć  b ęd z ie  m ojem  n a ju s iln ie j-  
szem  dążen iem .

% głębokiem uszanowaniem

Ja n  S ad łow sk i.

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, g a rd ła , płuc i piersi, 
tudzież Wudny od d ech , duszność, 
astm a, zailegm ionle, kaszel kurcz i 
w y, drażnienie k rtan i i  początki 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb­
ciej przez użycie od tylu lat znariego 
środka: H erbaty św . Jerzego w pa­
kietach po 50 et. i św . Jerzego di-o- 
szku p rzec iw katiira lnego  pudełko 50 
ct. wraz z dokładnym sposobem używa­
nia. Skutek w idocznj Już po klikn  
uniach. Mniej jak 2 pakiety nie posy­
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 et. za 
opakowanie i list frachtowy. Zamówie­
nia adresować wprost do : 8 t. Georgs
Apotheke Wieu, V/2., Wimmergasse 33.

Skł ad ws Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikoiasza. 4972

Pielęgnowanie 
piękności.

Od A—Z. 1- 0 środków przeciw wszelkim 
nieczystościom skóry 1C ct., Oryentalne 
mleko piękności, jedyny nieszkodliwy śro­
dek , który natychmiast po użyciu okazuje 

się skutecznym 1 złr.

S .  M l e r s  5850
Wien , X V III. H auptstrasse 62.

f* W i i ś  i
J:-'PP. GRIMADLT I V, Pf rv:>

Skuteczność nif,W”  <id 
na w leczeniu rr 

, bez utrudzenia ńołąd s.a t f  
. k tóre zawszt ^
sobą użycie t -Js
kubeba w pły-de.

W  Paryżu. f \ cllc: Y M e u u e ,: v. ; 
głównych aptekach p

WeLwowie w aptekach pp.: Mikolascha 
'ew iórskiego, R uckera, Sklepińskiego i 

Beisera. 5157

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko schnące 

do m alow an ia
domów, dachów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóg, ścian 
sufitów, wozów, bryczek, taran ta­

sów itp., poleca

„DZWON"
pismo thrześeljadsko - dem okratyczne, 
kosttuje rocznie 2 z łr . ,  wychodzi co 2 
tygodnie — Kto się cliee prawdy do­

w iedzieć, niech ezyta  „Dzwon".
Za darmo przez kwartał otrzyma .Dzwon" 
każdy, kto się zgłosi o to do R edakcyi 
„Dzwonu" w  Cieszynie, TTyższn bram a.

Ą r tn r  K o ś o i^ i
we Lwowie, al, Ossolińskich 11,

Filia ulici Trzeciego Maja L 2.

Komisowe skiądy towąrów
tylko najlepszej jakości.

K A W A
pod godłem „Syrjusz“

V , kilo najprzedniejszej złr. I -—.

HERBATY
rosyjskie i chińskie od złr. 2 do 6.

KAKAO holenderskie kl. 30 ct., iU 
■W. złr. 190.

CZEKOLADY francuskiej i szwajcarskiej 
‘/a kl. 40 ct ! wyżej. Czekoladki 1 i 3. 

K O NIAK I-wyborne od złr. 2 do złr. 3 75 
za butelkę- 

SZAMPAN franenskl 6 złr. i Rum Ya- 
n ilil laleczka 15 i 20 et.

Zdolni agenci
którzy zechcą się zająć sprzedażą na raty 
prawnie dozwolonych losów, otrzymają wy­
soką prowizyę a nawet stałą płacę. Oferty 
wnieść należy d o  d o m u  b a n k o w e g o  
J .  Ł f lry ,  B u d a p a s t  I V .  H a t v a n e r -  
gaaae 15. 524

siaty C o g n a c
własnej uprawy, dostarcza franeo 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 l i t r /  za 8 złr., m łody 

2 litry  złr. 4 ’80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zamek Golitsch przy Gonobiiz, Styrya.

Majątki las iwe
191 morgów roli, 65 m. łąk , a 366 m., 

lasu  jodłow ego w ysokopiennego ,  odpo­
wiednio budynki cena złr. 60.000.

300 morgów roli, 45 m. łak, 71 m. pa­
stw isk, a 21« m orgów  la su  bukow ego, 
znakomite budynki, cena złr. 65 000.

do 5203
pod k o rz y s tn y m i  w a r u n k a m i .

Bliższych wyjaśnień udziela J. 'fopolnieki 
Ageneya handlowa, Lwów, Pańska 13. ’

Konkurs.
Jest do obsadzenia posada 5267

asystenta huty cynku
JW. Andrzeja hr. Potockiego

w K c z u ,  z roczną płacą 900 złr. oprócz 
wolnego mieszkania i deputatu nafty na 
światło a węgli na opał.

Ubi°.gaj„~y się o tę posadę winni od­
nośne m etryką, świadectwami lekarskimi 
fizycznego uzdolnienia, tudzież odbytej prak­
tyki udokumentowane a dokładny życiorys 
zawierające podania po konleu  lu tego  
1894 wnieść na ręce Z a rząd u  zak ładów  
górn iczych  -i hu tn lczye li w  S ierszy  po­
cz ta  T rzeb in ia .

Pierwszeństwo w zasadzie przyznanem 
będzie kandydatom z dłuższą praktyką w 
hucie cynku lub w laboratoryum chemi- 
eznem zajmującym się analizą rud i krusz­
ców.

Administracya dóbr 
hr, Potockich w Krzeszowicach.

w własnem mieszkaniu, w pensyo- 
natach i domach o-ywatnych. 

O ssolińskich I. 9, p a r te r .

, < <Jr
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O A £ L  K O H N  &  Oo. ^
Założono 1843.

W IED E2ŚT .
Do nabycia we wszystkich handlach przyborów do pisania.

F. J. BALLEK, f&bryka maszyn j
P raga, Porzlo 5261 §

poleca jako specyalność stałe i przenośne

Pompy powietrzne do piwa
(Bierluftdruekapparate) najlepszej konstrukeyi, złożone po­
dług prawnvch przepisów, z prawdziwemi, czysto ehemi- 

cznemi rurami eynowemi pod gwarancyą.

P aten tow ane  maszyny do n a p e łn ia n i a  i Korkowania f laszek ,
 I lu sh w a n e  cenniki na żądanie gratis i franco. I

O K R U C H Y  M E R B 1 € I 1 ^ £
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. g a tu n e k  * lr . 3  2 0  I za kilogram  franco
2 .  K A tn n c k  * I r .  2*— j z opakowaniem

j* ..<  m c .  3 » b : j s l j w  j » j ł
5069 T h e e  &  R u m - I m p o r t e u r ,  B r i l n n .

Hibner
L w ó w , R y n e k  1. 38.

Galie. Bank kredytowi?
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

l\ A S Y G I A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASY6NATY KASOWE
z 8Jdniowem wypowiedzeniem,

w szystk ie  zaś zuajdu,ąee się w obiegu 4 ’/^®/, A sy g n a ty  k a so w e  z 90-duiovfem w y­
powiedzeniem oprocentowane będą p o czą w szy  od  dnia i. m aja 1890  po 4 °/0

z 30-dniowem  terminem wypowiedzenia.

L w ó w , dnia 3 1 .|S ty c z n ia  1890.
S B y r e k c y a ,

Z n an a  od la t w ie lu  c. k . n p rz . ra fin e ry a  s p iry tu s u , z a o p a trz o n a  
w  n a jlep sze  a p a ra ta  re k ty f ik a c y jn e  n a jn o w szeg o  sy s te m u ,

Fabryka rumu, likierów i octu
JULIUSZA I1KDLASCHA NASTĘPCÓW se LWOWil 
JAKÓB SPRECHER ! SPÓŁKA

po leca  stare polskie mocno wódki ,  p rz e d n ie  rozolisy, likiery, 
rumy p raw d z iw e  z J a m a jH  ja k o te ż  i  n a jle p sz e j ja k o ś c i  k r  - 
jo w e  s p e c ja ły , j a k :  „N aro d ó w k a“, „D ziei n ik “, „ S z c z u te k "  
„ K a rp a to w k a “, „D jab e ł* , „ P o m o ra ń c z o w a “ n ie s ło d zo n a , „R a­
ta fia" , „D eren iów ka*  itd ., w ó d k i u p rz y w ile jo w a n e  i  je d y n ie  

p raw dziw e, je że l; z n a sze j fa b ry k i sp ro w ad zo n e .
J e d y n e  źród ło  w  k ra ju  d la  pp . a p te k a rz y  do  p o b ie ra n ia  a lk o ­
h o lu  a b so lu t i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych 
w o ln eg o  od p o d a tk u  i  ju ż  o p o d a tk o w an eg o . P ra w d z iw y  W y­
sk o k  octow y n a js iln ie js z y , z d ro w iu  n ie szk o d liw y , g d y ż  n ie -  

w y ra b ia n y  z asen cy i o c to w e j .

Sfcład d la  miasta L w ow a: ul. K o p e rn ik a  1. 9 , 4964
I w głównym składzie wśd min. i. Jollesa, ul. Karola Ludwika 29.

usuwa W luo Sngradft ( J .  P a w e ł L lebe , D rezuo). Ta smaczna eseney: re ­
guluje nadwerężone funkeye wnętrzności. Nie równa się ona ze zwykłymi środ­
kami rozwalnisjąeymi, ja k : p ig u łn i, rebarbarum , ssnes, tamarindieu i inne 
drastyczue lekarstwa. Wino Sagradn nie przeszkadza lecz pomaga trawie­
niu, nie przyczynia żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dyc ty , 
w miarę używania doza może byó zmniej«zoną. W późnym w ieku, kiedy dzia­
łanie orgauismu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem a

wsze zbawienuem. 5260
We Lwowie do nabycia w aptece P. Mikolascha.

10
! o

Główna wygrana złr 45,000.
Ciągnienie 15. lutego 1894.

losy MMi Krsi. iisKiep auslr. I. mw
sprzedajemy po kursie dziennym.

P r o m e s y  na te losy po zlr. 5-—.
Także w r a ta c h  m ie s ięcz n y ch  po z l r .  5-—. Pe złożeniu 
pierwszej raty wszystkie wygrane należą już do kupującego-

k ia p n jm y  1 sprzedajem y
w ogóle wszystkie listy zastawne akcye, losy i inne papie­

ry wartościowe po najprzystępniejszych ornach.
Towarzystwo bankowe * kantora wymtaiiy

Schellenberg <Ł Kreyser
w e  L w ow ie , plac H alick i 11

wc Lwowie u lica Kopernika I. Ś, ulica Halicka 1. 19, 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcsch Rynek 1. 2

poteoa

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

i  1  © g H I  © g j
Jako -to:

Mydło będźwinowe — używa *ię przeci w wyrzutom i pl _ 
mom naskórnym, u'uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i nksamitną miękkość .

M ydło  boraksow e, wDływa bardzo korzystnie na płe^ Jo. 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom 'j zgru­
bieniu naskórka 

Mydło kam forow e— uśmierza swędzenie i pieczenie «kó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz ,  a naw H całe ciało w czasie epidemii, oelen za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowe - piaskowe do mycia rąk dla pp.’ leka­
rzy i akuszerek — kawałek .

Mydło kreolinow e zawiera 6% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trąd/iki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . *

Mydło siarkowe z wit-lkiem powodzeniem używa się do 
zx sswłzAiiia nrys^Cfti L- ir.azalki b wyrzutów ut skór i 

Mydło slarkowo-sm ołowe. —■ Mydło to składa się z 40®/ 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane m świfrzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy te j sła­
bości , przewyższyło ono b ^ i e m  wszystkie n o r  i wyna­
lezione a tak kos/towne śn-dki — kai ^ałek 

Mydło sm ołowo -glicerynowe składa się z 35%  gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jes t  pod każdym względem je- 
dneui z najlepszych d sinfekcyino hygfenicznem mydłem 
toftletowern. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jes t  przez swą desinfekcyjuosć i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym o raz  wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako +■': pie­
gów, plaua wątrobianych, wągrów i t p .  — ka ,e 

Mydło sm ołowe zawiera 4Ó*/« smoły (dziegciu);

25

•25 

•25 

•30

•20 

•20

■.35 

28

— 35

pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . -

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tym olowe zawiera 3%  tytoniu —• znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

•30

•80

•30

•50

L  NAKŁADEM  K SIĘ G A R N I

J JAKUBOWSKIEMU & ZADUROWICZA
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 1

®  świeżo opuściła prasę POWIEŚĆ

|  KAZIM IERZA BOJANA
„ 3 M L  A l  f c l 1 J H k .  A * *

Cena złr. 2#10, z przesyłką pocztową " złr. 2-30.

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach.
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Mtittior oymiany
c. i inn. p l alcrliep Bun Mam

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i mom J
po knrsle dziennym najdokładniejszym , n Ł U«*ł® 

żadnej prowfzyi.
Jako dobrą i pewną lokaeyę peleer*

4U,®/, lis ty  hlpotcezne  
5°/0 ilsty  hipoteczne premlowa^ś 
5®/o listy  hipoteczne bez preiiii 
4°/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiej#

 ̂ ' 4*/,°/0 listy  Banku krajowego
•4-"/ j"/u lrw*J»W4) O-*! (AvJfi|C&
4°/o pożyczkę krajową galic. koronową 
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5°/r oeżyczkę propinacyjną bukowińską 
4'/i°/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 

pożyczkę propinacyjną iręgierską 
4°/0 w ęgierskie obligacyo inaem nlzscyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaflkie i wę­
gierska Kantor wymiany Banku hipotecznego zaw ize ku­

puje i sprzedaje
po eonach  B »Jkop*y*tnltj*iycłi

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmnje od ?  T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a Juź p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
w-rtośeiowe, tudzież zapadłe kupony za % ot iw ę  , bez wszelki* g

§
 o trą cen ia  ,  zaś zam ie jsco w e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych
osztów

l)o efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyeh 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi,
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• W Ł O S Y ^  3 ^ -  O Z D O B A  C Z Ł O ^ I E K A " -

K A P I L Ł A R U J jW „ W o d a  c h i n o w o 44 wzmacnia cebulki włosowe i przyspieiza porost, flakon 6 0  ct. 
W O D A  A T E Ń S K A  niszczy łupież i nadaje włosom połysk i świeżość, flaszka 50  cnt.

R E N O W A T O R  przywraca włosom pierwotną barwę flaszka 60  ct. (pod gwarancyą nieszkodliwy).

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi
J. GÓRNEGO 1 T. PIL A R SK IE G O

Lw ów , hotel Żorża.

Wydawca i odDOtyiedzialnj redaktor Pl&tou Kos lec  ku Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki. Telifon 174^a.)


